
Upał. Taki, że nawet myśleć 
się nie chce. Nie stać mnie, aby 
podejść do termometru wiszą¬ 
cego za oknem i sprawdzić czy 
jest w nim jeszcze rtęć, czy Juz 
wyparowała. 

- Co ty tg robisz - nad wodę 
trzeba jechaćf - słyszę. To 


wpadł Ha kop Az arian. Ma czter¬ 
naście lat i czarne kręcone wło¬ 
sy. Ma też młodszego brata 
i siostrę, która studiuje 
w Polsce. 

— Jadziemy w góry, nad Se- 
wan, załatwiłem to z rodzicami! 


— Jedziemy? Ale czym?-py¬ 
tam z lekką ironią, zdając sobie 
doskonale sprawę z faktu, że 
o biletach na autobus me maco 
dzisiaj marzyć. Erewan — stołica 
Armenii jest przecież kilkuset 
tysięcznym miastem; nad je¬ 
zioro Sewan nie tak znowu da¬ 


leko, a chętnych w taki upał 
wielu, 

— Autostopem - odkrzykuje 
Hakop. - Jedziemy? 

- JedziemyM! 

CIĄG DALSZY NĄ STfL 5 

Fot. Stanisław Stolarczyk 



DZIĘKUJEMY 
WSZYSTKIM, KTÓRZY 
NAM POMAGAJA 


Mamy wielu przyjaciół. Do nich 
zaliczamy min. Wojewódzki Ze¬ 
spół do Spraw Kół Rodziny Milicyj¬ 
nej w Siedlcach, który pod kierow¬ 
nictwem pani Niny Paduch robi 
nam miło niespodzianki - funduje 
bilety do teatrzyku, do teatru, miej¬ 
sca na kolonie, na zimowiska, skąd 
wracamy bardzo zadowoleni. Do¬ 
staliśmy też dwie książeczki miesz¬ 
kaniowe (jedna od ww, Zespołu, 
druga ufundowana przez Komen¬ 
dę MO w Dębem Wielkim), 

Żołnierze ze Szkoły Chorążych 
WSW w Mińsku Mazowieckim też 
o nas się troszczą. Urządzają nam 
wieczorki taneczne przy własnej 
orkiestrze, bawią się z maluchami, 
które ich wprost uwielbiają, przy¬ 
wożą nam słodycze* Ufundowali 


też z własnych składek dwie książe¬ 
czki mieszkaniowe. 

i 

Nie zapominają też o nas panie 
z Ligi Kobiet w Stoczku Łukow¬ 
skim, które przywożą słodycze, lo¬ 
dy, owoce, najrozmaitsze włóczki 
oraz materiały na sukienki i bluzki. 
Otrzymaliśmy też (jak co roku) 
miejsca na kolonie fundowane 
przez Zakłady jJCaro" i Wojewódz¬ 
ki Zarząd Koła i Państwowych 
w Siedlcach. 

Bardzo prosimy o wydrukowa¬ 
nie naszego listu. Chcemy w ten 
sposób podziękować wszystkim 
tym, którzy o nas pamiętają. 

Dzieci z Państwowego 
Domu Dziecka 
w Wąsach - Fafbogath 
woj. siedleckie 


Niech rzeka Dzierżęcinka 
będzie rzeką... 


Mieszkam w Koszalinie, mieście 
leżącym nad Dzierźęcinką... Rzeka 
ta to już nie Dzierżęcinka tylko.,, no 
właśnie, brak mi słów. Pływają 
w niej ścieki prawie z całego Kosza¬ 
lina. Pozalepiano w ni^ .yony, ko¬ 
sze na śmieci, płyty chodnikowe 
itp. Turyści nie mają odtoty pa¬ 
trzeć na rzekę, brzydzą się. Kiedyś 
pływały w niej ładne ryby, a teraz 
tylko marne derniki. I pomyśleć, że 
ta rzeka przez jezioro Jamno wpa¬ 
da do morza. Z każdej strony Ko¬ 


szalina, od strony Parku Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej aż do ul. Niepo¬ 
dległości są dopływy ścieków.^ 
Obecnie ze specjalnych betono¬ 
wych kręgów budują ujście ście¬ 
ków ze szpitala gruźliczego* Czy 
ktoś przewidział, że takie losy spot¬ 
kają Dzierżędnkę? A każdy kosza I i- 
nianin chciałby się nią chlubić, ale 
nie może. Wszyscy koszalinianie 
chcieliby, żeby ta rzeka była rzeką. 

Artur Wrzątek 
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V Wakacyjny 

Konkurs _ 

Poetycki 


SAMOTNI? 


„Samotność, cóż po ludziach. czym śpiewak dla ludzi? 
Gdzie człowii , co z mej pieśni całą myśf wysłucha. 
Obejmie o Ar- wszystkie promienie jej ducha 7 

Nieszczęsny o dla ludzi głos i język trudzi../' 

- improwizował Konrad w „Dziadach" Adama Mickiewi¬ 
cza, który wzywał wszak we wcześniejszej „Odzie do mło¬ 
dości": 


„ Razem, młodzi przyjaciele l... 

W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele ..." 

Jak to więc jest? Czy poeci - wyróżniający się wrażliwoś¬ 
cią i buntujący przeciw temu, do czego Innt zdołali się 
przyzwyczaić - skazani są na niezrozumienie i mogą jedy¬ 
nie, jak Konrad, „śpiewać samemu sobie"? I czy dotyczy to 
tylko piszących wiersze, czy też jest to los wszystkich 
wybijających się ponad przeciętność? A może w ogóle... 
ludzi? I Ludzi skłóconych wciąż i samolubnych, sam ornych 
w obojętnym tłumie podobnym sobie. Jacy naprawdę 
jesteśmy, czy „wielka rodzina człowiecza", to jedynie pięk¬ 
ne lecz puste określenie? 

Te l wiele podobnie trudnych pytań zadaję Wam dzisiaj 
ogłaszając na str. 4 kolejny Wakacyjny Konkurs Poetycki, 
którego laureaci wezmą tym razem udział w Warszawskiej 
Jesieni Poezji! 

Julek 


Urodzajna dolina sztucznych deszczów 


zamiast wyschniętych stepów 


ZSRR (PAP). W Kazachstanie, w dolinie rzeki Irtysz, powstaje strefa sztucznych opadów, 
długości ponad 2000 km. Obecnie pracują dwa pierwsze agregaty, dostarczające wilgotności 6 
rys. ha złem i. Największa na wschodzie Związku Radzieckiego strefa pól uprawnych zajmuje 
ponad 100 tys. ha użytków rolnych, które — niestety - skazane są na wyniszczające działanie 
częstych gorących suchych wiatrów. Systematyczne zaopatrzenie ich w wilgoć zabezpieczy 
regulacja Irtysza, przez budowę zapory przy elektrowni wodnej, przy której powstanie trzącie 
namajwiększej rzece Kazachstanu sztuczne morze. Zapasy wód Irtyszu - ponad 50 miliardów 
metrów sześciennych - przfkształcą się w ten sposób w 500 tys. hektarów oazę. (ki) 



CAP. W ośrodku „Spójnia" na Wybrzeżu Kościuszkowskim w Warszawie 
czynny jest Ośrodek Rekreacji i Rozrywki. Prowadzą go nie byle jacy fachowcy- 
pracownicy byłej Polskiej Rewii Konnej. Na co dzień uczą oni chętnych jazdy 
konnej, a w przerwie sami trenują, już bardziej - jak widać na zdjęćju - 
skomplikowane konkurencje. Tymi rozszalałymi tylko na pozór rumakami 
powozi były „aktor" rewii konnej, Mieczysław Jarosz, (kl) 


POLAK PROJEKTUJE 
...MECZETY 

ALGIERIA (PAP). Władze miasta Batna zatwierdziły 
do realizacji projekt budowy Centrum Islamistycznego, 
na który złoży się wielki meczet, biblioteka, safa odczyto¬ 
wa i księgarnia, Autorem projektu jest Polak, inż_ archi¬ 
tekt Jędrzej Pawlicki. Jest on również twórcą projektu 
meczetu budowanego już w tym samym mieście. Me¬ 
czet jest dość niezwykły, bowiem jako elementy dekora¬ 
cyjne architekt wprowadził regionalną sztukę ludową, 

(kl) 


„PUSZKOWY" HOBBISTA 

Pan Richard Dolphin z.Somerset (Anglia) ma nie¬ 
zwykło hobby - zbiera puste puszki po piwie. Co miesiąc 
wysyła 2 tysiące pustych puszek (większość z nich 
brytyjskich) do swoich T00 amerykańskich klientów, 
również ko lekcjo no rów. 

Pan Dolphin jeździ po angielskich supermarketach 
i sklepach monopolowych zbierając puszki. Na świacie 
jest bowiem około 50 tys. Amerykanów, którzy są cał¬ 
kiem zbzikowani na punkcie pustych puszek po piwie. 

A więc Interes pana Polphirra kwitnie - kto wio, może 
zrezygnuje on z normalnej procy i zajmie się na stale 
sprzedażą swoich puszek? Niedługo zomiorza on poje¬ 
chać no Międzynarodowy Zjazd Puszkowych Hobbis¬ 
tów. (m.w.) 


KOMUNIKAT SPECJALNY 
Ważne dla laureatów konkursu 
„MÓJ ŚWIAT 80-81" 

Jury konkursu: informuje, żę w związku z wyjazdami wakacyjnymi 
laureatów - wysyłkę nagród rozpoczniemy we wrześni ul 

REDAKCJA 




Stańcie w za¬ 
kreślonym kole 
i chwyćcie lewą 
ręką lewą kostkę, 
Prawą ręką zgię¬ 
tą w łokciu przy¬ 
ci śnijcie do tuło¬ 
wia. Podskokami 
na prawej nodze 
przez uderzenie 
bokiem (bar¬ 
kiem) starajcie 
się wytrącić prze¬ 
ciwnika z koła lub 
zmusić go do 
opuszczenia le¬ 
wej nogi na 
ziemię. 





















































MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 


MY, KRAJ, ŚWIAT, 1981 


MY KRAJ, ŚWIAT, 1981 



K iedy zobaczyłam ten ogłoszony kon¬ 
kurs, pomyślałam sobie, że to jest 
pierwsza i prawdopodobnie ostatnia 
okazja przedstawienia swoich poglądów. 
Bo w szkole tyle rzeczy nam zabraniają, że 
tylko czekam, kiedy zabronią nam myśleć. 
A w domu i bez tego jest kołowrotek. Nie 
wiem co z tego wyniknie, ale chyba po¬ 
czuję się lepiej, kiedy zobaczę to opisane 
na papierze. 

Wszystko co napiszę będzie szalenie 
pesymistyczne. Ale też wszystko co się 
dzieje na świecie trochę mnie przeraża. 
Przede wszystkim to co się dzieje z ludźmi. 
Nie wszystkimi oczywiście. Niektórzy po¬ 
stępuję Z uroczą wprost niekonsekwencją 
według zasady: - M Co będzie miało z tego 
państwo? Nic. Ale ja pałacyk myśliwski". 
A że obok tego pałacyku... 

Ech, i jak tu można być optymistką: 
„My nre chcemy żyć na spocznij/ 1 

Nie tubię kiedy dorośli mówią z miłym 
uśmieszkiem na twarzy: 

- „Uczde się, do was należy przyszłość 
świata. To wasze pokolenie będzie starto¬ 
wało w XXI wieku". 

Nie lubię dlatego, że kiedy patrzę na 
obecną sytuację świata tzn. — trochę wo¬ 
jen, trochę terroru, trochę kryzysów rzą¬ 
dowych - mam wrażenie, źe dorośli mają 
zamiar zwalić wszystko na nas, i my ma¬ 
my dokonać cudu. Doprowadzić do tego. 



by glob nasz się cudownie rozwinął. By 
wszędzie zapąnował ład, porządek. To 
wrażenie spotęgowało się jeszcze w os¬ 
tatnim czasie tzn. po sierpniu 80 r. Ostat¬ 
nio, kiedy wszyscy mówią szczerze, od¬ 
ważnie, mądrze, przewidująco i długo. 
A ktoś nawet powiedział: „Nasza wspa¬ 
niała bezkompromisowa młodzież pomo¬ 
że nam w obecnej sytuacji/" Co prawda 
powiedział to do tej starszej młodzieży. 
Ale my za parę lat też będziemy starszą 
młodzieżą, a za następnych parę lat bę¬ 
dziemy dorosłymi i też będziemy mówić 
„nasza wspaniała itd. młodzież." Błędne 
koło,.. 

Dlatego właśnie myślę, że dobrze było¬ 
by zrobić coś teraz, kiedy jeszcze jesteśmy 
„wspaniałą młodzieżą." I w związku z tym 
tak mi się czasem marzy (choć wiem, że to 
nierealne, przynajmniej na razie) IdeaEna 
szkoła. Szkoła, do której by chodziło się 
nie dlatego, że trzeba, ate dlatego, że się 
chce. Bo na przykład tak poważnego 
przedmiotu jak historii można by się 
uczyć w sposób niepoważny. O ile bliższy 
byłby np, Kazimierz Wieiki gdybyśmy po¬ 
znali go także z mniej królewskich stron. 
Zresztą do historii, to ja mam w ogóle 
poważne zastrzeżenia. Ona powinna być 


ciągiem zdarzeń, które z czegoś wynikają, 
a nie oderwanymi faktami, 

A j. polski? To co my przerabiamy jest 
na pewno wielką literaturą, ale nie poru¬ 
sza nas wcale, jest po prostu jakby z inne¬ 
go świata. Nasze lektury powinny mówić 
o współczesnym świecie i ludziach. Mo¬ 
głabym tak wymienić wszystkie przed¬ 
mioty, co do których mam „podejrzliwy 
stosunek". A mnie chodzi tylko o to, by 
prymus nie oznaczał lizusa, i kujona, ale 
inteligentnego wrażliwego człowieka. By 
szkoła uczyła myśleć, rozumieć świat itd. 

Co robi współczesny nastolatek po 7 
godzinach lekcji. Pomoże w domu, pou¬ 
czy się, ponudzi się, Idzie w końcu na 
kółko zainteresowań albo na zbiórkę, 
o właśnie, dzisiejsze harcerstwo, które 
jest parodią organizacji w większości 
szkół. Wszystko odbywa się cicho, nor¬ 
malnie bez wstrząsów i.„ nudno, I nikomu 
nte chce się błysnąć inicjatywą. No bo po 
co? A poza tym polonistce, która opiekuje 
się drużyną można podpaść. A tak wynu¬ 
dzę się godzinę i przyniosę parę gazet na 
tzw. „zbiórkę makulatury". 1 mam „wzo¬ 
rowe" zachowanie za czynny udział w ży¬ 
ciu szkoły. 


Może za czarno to widzę, Może to nie 
jest asekuranctwo, a tylko lenistwo, Tyl¬ 
ko? Właściwie nie wiem co gorsze.,. 

Wiem jedno. Wiele osób, chciałoby coś 
zrobić. Coś, co dałoby efekty, Myślą 
o tym! leżąc na tapczanie i słuchając 
muzyki. 

Budują zamki na lodzie. Snują wspania¬ 
łe plany. Ale to zrobi się później. Bo na 
razie modne być znudzonym cynikiem. 
Mieć konflikty pokoleń i kompleksy. Broń 
Boże, nie interesować się niczym innym 
poza dyskotekąl 

Ech, pisąć się nawet nie chce. Ale moż¬ 
na za to wspaniale stę pocieszyć. Wystar¬ 
czy pomyśleć co za 300 lat młodzież bę¬ 
dzie mówić o nas: Oni to umieli żyćl 

Prawda, że świat był wtedy okropny. Woj¬ 
ny itd. Ale za to nie mogli się nudzić. A my 
to co? Komputerowa nauka, komputero¬ 
we rozrywki, komputerowe wsie i miasta, 
nawet nudzi się też komputerowo. A my 
byśmy tak chcieli coś robić. No, kiedy 
będziemy dorośli to pokażemy co 
umiemy!!)" 

Tak sobie leżę na tapczanie, słucham 
muzyki i myślę o tych biedakach co będą 
za 300 lat. Ciekawe co też oni wymyślą? 

„Szpilka" (14 łat} 


Moje środowisko składa się w więk¬ 
szości z młodzieży, której rodzice pracują 
w Kopalni W ęgla Kamiennego w Brzesz- 
czach lub w okolicznych kopalniach i za¬ 
kładach łączących się z kopalniami. Szcze¬ 
gólnie częste są u nas rozmowy, nieraz 
bardzo ciekawe - w ścisłym gronie więc 
bardziej szczere niż inne - na temat mło¬ 
dzieży napływającej do zakładu pracy, ja¬ 
kim jest kopalnia. Według osób pracują¬ 
cych w kopalni, większa część młodzieży 
przychodzi tu przyciągana wysokim* za¬ 
robkami, Nie liczą się z pracą, bardzo 
ciężką pracą, jaka ich czeka. Po niedługim 
czasie część z nich zmienia zawód, rozcza¬ 


rowana nie takim obrotem spraw, które 
sobie wymarzyli. Jest też wielu takich, 
którzy w kopalni pozostają, ale nie przy¬ 
kładają się do pracy, po prostu blefują. 
Udają, że pracują, a gdy tylko nadarzy się 
okazja - wykorzystują ją do wszystkiego, 
tylko nie do pracy. 

Starszych górników, którzy próbują to 
uporządkować, wyśmiewają za ich pleca¬ 
mi, nadając Im nieraz wulgarne przezwi¬ 
ska, Natomiast po pieniądze są pierwsi. 
Sytuację tę miałem nieraz okazję zauwa¬ 
żyć sam. Niejednokrotnie chłopcy, któ¬ 
rych znam wyrażali się o swoich opieku¬ 
nach, których wyznaczył im zarząd kopal¬ 
ni w sposób co najmniej niestosowny. 
Oczywiście są tacy, którzy pracują solid¬ 
nie i uczciwie, przykładają się do pracy. 
Jednakże jest ich coraz mniej, ponieważ 
zaczynają przynajmniej w części robić to 
co ogół. Natomiast cl którzy pozostają 
przy uczciwej pracy zostają zagłuszeni... 

Grzegorz Nawrocki 


Mama wybiera się 
do dyrekcji 


Mieszkam w Policach, w mieście w któ¬ 
rym rozwija się wielki przemysł chemicz¬ 
ny. Moja mama jest nauczycielką, a tato 
pracuje w kombinacie jako mechanik. 
Mam jeszcze dwie młodsze siostrzyczki, 
które chodzą do przedszkola. Nasze mie¬ 
szkanie składa się z dwóch pokoi. Tak 
więc za wiele miejsca nie mamy na odra¬ 
bianie lekcji, Do szkoły jeżdżę autobusem 
MPK cztery przy stan ki, w wielkim przepeł¬ 
nieniu. Autobusy nieczęsto kursują 1 nam 
dzieciom z plecakami, nie zawsze uda ślę 
dostać do środka. W szkole nauka odby¬ 
wa się na zmiany, więc myślę, że trzeba 
w Policach wybudować nową szkołę. 

Gdy wracam ze szkoły do domu z ma¬ 
mą, wówczas idziemy po sklepach, któ¬ 
rych jest mało, a w dodatku z wielkimi 
kolejkami Stoimy długo i nie zawsze ku¬ 
pimy co nam potrzeba. To wszystko za¬ 
czyna nas męczyć. Ludzie narzekają na 
wszystko. 

Jedno jest pewne - jak tato opowiada 
I gazety piszą - że w Policach w sposób 
niewłaściwy skoncentrowano przemysł 
chemiczny. Występuje ogromne zanie¬ 
czyszczenie środowiska. Mamie kożuszek 
kwas popalił, w święta Bożego Narodze¬ 
nia, gdy wracaliśmy od znajomych, 
a wiatr wiał od strony kombinatu niosąc 
obce zapachy i kłęby dymu z parą. Mama 


wybiera się w ferie do dyrekcji w sprawie 
tego popalenia. Nowy zakład, a taki nie¬ 
szczelny... 

Mieliśmy, jak wiele innych ludzi, działkę 
na której były warzywa, owoce i krzewy. 
Dziesiątki tych działek wyniszczono, dla¬ 
tego, że ktoś pomyślał, że tam będą sta¬ 
wiane bloki mieszkalne. Po wypłaceniu 
odszkodowań, spychacz przystąpił do 
dzieła, niszcząc drzewa owocowe, krze¬ 
wy, truskawki. Ludziom serce się krajało. 
Cóż po odszkodowaniach, kiedy ludzi po¬ 
zbawiono warzyw i owoców, których nie 
można kupićl Obecnie stoi w tym miejscu 
- a mogły stać w innym miejscu - pięć 
bloków i w Policach jak się słyszy przery¬ 
wają budownictwo mieszkaniowe Tak się 
dzieje, bo nikt za nic konkretnie nie odpo¬ 
wiada. „Nie myśmy to zrobili, nam kaza¬ 
no"", Przyszedł chyba czas na rozliczenie 
się z przeszłością. O to, o co walczą nasi 
rodzice, my będziemy mieli już gotowe, 
tylko trzeba będzie się z tym liczyć, żeby 
takich błędów nie popełniać. Myślę, źe 
historia i książki będą opisywać naszą 
najnowszą historię, która jest bardzo cie¬ 
kawa, Na pewno wszyscy chcą dobra na¬ 
szej Ojczyzny, 

Iza {11 U 


Problemy do rozwiązania 

J estem uczniem klasy VII Szkoły Podstawowej nr 5 w Nysie. W szkole, do której 
chodzę jest wiele problemów do rozwiązania. Na przykład w ga binecie do zajęć 
praktyczno-technicznych nie ma potrzebnych narzędzi. Ostatnio robiliśmy 
świeczniki z blachy 1 okazało się, że nie ma pożądnych nożycdo blachy, i musieliśmy 
ciąć normalnymi nożyczkami. Ja akurat miałem grubą blachę i nie mogłem jej uciąć 
zwykłymi nożyczkami i dostałem dwóję. Czy szkoła nie może zakupić chociaż dwóch 
par nożyc do blachy? Inny przykład. W szkole jest dużo uczniów, którzy interesują się 
tenisem stołowym, ale nie ma stołów do tenisa, I gramy w piwnicy w szkole na 
zepsutych ławkach, albo w klasie na ławkach. Czy szkoła nie może zrobić zbiórki 
makulatury na cel zakupienia stołów do tenisa? Na pewno dużo uczniów by 
przyniosło makulatury. A stoły kosztują 250Gzł. Może to śmieszne, ze piszę o takich 
mniej ważnych sprawach. Ale ja i moi koledzy ze szkoły bardzo się tym przejmu¬ 
jemy. 

Jerzy Abramek (lat 13) 


Przyglądam się tacie i podziwiam go: jak on może pogodzić tyle obowiązków 
naraz? Pracuje jako ślusarz w zakładzie kolejowym, jest tam zaangażowany społecz¬ 
nie w egzekutywie partii oraz pełni funkcję komendanta zakładowej jednostki 
ORMO. Wychodzi wieczorami na dyżury w zakładzie. Poza tym posiadamy gospoda¬ 
rstwo rolne 2,5 ha. Wszędzie pracy pełno, a tata zawsze ma czas 1 dla mnie. Zawsze 
służy ml pomocą i radą* 

Codziennie z tatą oglądam dziennik telewizyjny, i śledzimy sytuację w kraju i za 
granicą. Z tego, co ja rozumiem, to myślę, źe władza podchodzi do sprawy 
z rozwagą, ale powoli, a robotnicy za dużo wymagają, 

Moja mama nie pracuje zawodowo i chciałbym, aby wszystkie mamy były 
z dzi ećm i w domu, a tata za ro bił ty I e, a by sta rczy ło na u tr zy m a ni e r od zi ny, bo n ikt nie 
zastąpi przy wychowywaniu mamy, 

Robert Ułbrych (11 lat) 


U mnie w domu jest ponuro 

M ieszkam na wsi, do szkoły dojeżdżam autobusem Miejskiej Komunikacji. Od 
rokg 1978, strasznie jest ciasno gdy wsiądą jeszcze starsi'ludzie i dzieci 
z drugiej wsi. Codziennie muszę już o godz. 6.30 wstawać i iść na przystanek 
skąd jeżdżę do szkoły. Gdy mamy wracać, to autobus nieraz nie przyjeżdża, musimy 
wtedy jechać pociągiem lub iść pieszo 11 km. Ze stacji PKP do nas jest 3 km, nieraz 
jest zawieja lub mocno pada deszcz, wtedy nie wiemy co mamy robić: iść dalej do 
domu czy gdzieś się ukryć? 

Niamam taty, który był dla mnie bardzo dobry, z nim tylko mogłem porozmawiać 
1 coś porządnego zrobić, gdy tato był w domu brat nawet mnie nie ruszył... 1 

'U mnie w domu jest ponuro, w moim pokoju nie ma nawet pieca, mam tylko 
grzejnik, który bez przerwy jest włączony. Jedna ściana pod sufitem zamokła do 
tego stopnia, że obraz który tam wisi zaczął się zmywać. 

My nie mamy studni, po wodę musimy chodzić do innych ludzi, najpierw 
chodziłem do sąsiada, który w późniejszym czasie zaczął mnie wyganiać. Po 
sąsiadzie była starsza pani, do której teraz chodzę po wodę i nic mi nie mówi. 

Moja mama pracuje w sklepie, jest sprzedawczynią, pracuje od 9.00 do 16.00, Ja 
przyjeżdżam ze szkoły o godz. 14.30 i codziennie muszę palić w piecu w mamy 
pokoju, gdyż jest młodsze rodzeństwo w wieku 1-go roku i musi mieć ciepło, gdy 
przyjdzie od pani, która jo bawi do godz. Ib.OO.. 

Mirosław Ślepowroński (13 lat) 



Lubimy się śmiać 

Jesteśmy przyjaciółmi od roku. 
Lubimy się śmiać, interesuje nas 
matematyka i chemia. Najczęściej 
czytamy książki przygodowe tak ich 
autorów jak Nienacki, Szklarski, Nj- 
ziurski. W telewizji oglądamyfifmy 
młodzieżowe i Sondę. Jeśli macie 
ochotę to piszcie: 


Dorota Michałowska 
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Lubię zwierzęta 

Mam 12 lat, jestem wysoka (170 
cm) i wesoła. Lubię zwierzęta. 
Mam psa i dwie małe kawki. Zbie¬ 
ram kalkomanię, naklejał I wiersze 
do pamiętnika. Chętnie będę kore¬ 
spondować z kolegami i koleżan¬ 
kami o podobnych zainteresowa¬ 
niach. 

Bożena Śmieja 


A ja lubię Presieya, 
Annę Jantar i ABBĘ 

W „RP” ciągle ukazują się adre- 
sy osób, które uwielbiają Beatle¬ 
sów, a ja uwielbiam Presieya, An¬ 
nę Jantar i ABBĘ, t nie mam do 
kogo napisać. A sądzę, że wiele 
osób ma te same upodobania co 
jo. Proszę je zatem o listy. Dodam, 
że mam 16 lat, jestem szatynką 
i dobrą uczennicą. Lubię sport. 
Mieszkam na wsi. 

Jolanta Wręczycka 


Nie iubię się obrażać 

Mam trzynaście lat Noszę oku¬ 
lary. Nauka nie sprawia mi specjal¬ 
nych kłopotów. Mam 156 cm 
wzrostu, 47 kg wagi, oczy piwne, 
włosy czarne. Do żadnej organiza¬ 
cji nie należę. Nie jestem specjal¬ 
nie wysportowany. Lubię się 
śmiać, natomiast nie łubrę się ob¬ 
rażać. Zbieram widokówki polskie 
i zagraniczne, książki z serii: „Żółty 
Tygrys", „Bitwy, Kampanie, Do¬ 
wódcy". Interesuje się żydem 
i zwyczajami zwierząt, Jeżeli ktoś 
z czytelników mógłby mi podać 
tytuły książek o zwierzętach, był¬ 
bym bardzo wdzięczny,. 

Robert Otłewsłd 


Lubię walczyć 
o swoje racje 

Interesują się sportem, muzyką 
rozrywkową, chemią, zbieram zna¬ 
czki I widokówki. Przy wzroście 169 
cmyważę 55 kg. Mam ciemne dłu¬ 
gie włosy, niebieskie oczy. Jestem 
dość tadna. Lubię walczyć o swoje 
racje. Chciałabym nawiązać kore¬ 
spondencyjną przyjaźń. 

Grażyna Kalisiak 















„GŁUCHY 
TELEFON" - 
tę 9 rę określa 
się jako „to¬ 
warzyską" 
i gra się w nią 
już od wielu 
pokoleń, Za¬ 
zwyczaj to, 
co wyszło od 
nadającego 
na początku 
„łańcucha" 
jest zupełnie 
niepodobne 
do tego* co 
usłyszała os* 
tatnia osoba. 
Ala są 1 tacy. 
którzy „po 
drodze" spe¬ 
cjalnie prze- 
kręcają. Kogo 
na tym przy¬ 
łapią - daje 
fant. 


Jak gramy w „zośkę 


rr 


B ierzemy ciężarek 
50-gramowy (mo¬ 
że być z ołowiu lub 
innego metalu}, owija¬ 
my go miękkim materia¬ 
łem z frędzlami i zawią¬ 
zujemy cienkim sznur¬ 
kiem lub drucikiem tuż 
powyżej ciężarka. Za 
ciężarek może też posłu¬ 
żyć kamyk igbformowa- 
ne z ołowiu ciężarki 
Z dziurkami, które moż¬ 
na nabyć w sklepach 
wędkarskich. Przez 
dziurki przeciągamy od¬ 
powiednią ilość wełnia¬ 
nej włóczki, by utworzył 
się rozczapierzony po¬ 
mponik. 

Gra w „zośkę" pole¬ 


ga aa podbijaniu ciężar¬ 
ka — „zośki" stopą do 
góry bez skuszenia tzn. 
bez opadnięcia „zośki" 
na ziemię - jak najwię¬ 
kszą ilość razy. Począć 
kujący podbijają śred¬ 
nio 1D razy bez skusze¬ 
nia, zaawansowanym 
udaje się 20 razy, a dla 
mistrzów i 30 razy jest 
fraszką. Co więcej, kiedy 
dwadzieścia pięć lat te¬ 



mu „Świat Młodych" 
ogłosił konkurs na mis¬ 
trza „zośki" - najlepsi 
zawodnicy potrafili — to 
prawie nie do wiary! — 
podbijać „zośkę" bez 
skuszenia kilkaset razy. 
Żeby było śmieszniej (i 
trudniej!) podbijali cię¬ 
żą rek na zmianę nogą le¬ 
wą i prawą, czubkiem 
buta i piętą, wewnętrzną 
stroną stopy, przerzuca¬ 
li ciężarek nad głową, 
Był nawet mistrz, którzy 
podbijał „zośkę" z za¬ 
wiązanymi oczami! Kto 
to dzisiaj potrafi? Nie re¬ 
zygnujcie, gdy nie uda 
się za pierwszym „po¬ 
dejściem" podbić „zoś¬ 
ki" sto razy. Trening czy¬ 
ni cuda! 


PIKUTY - BARDZO „OSTRA" GRA! 

Gm się nożem; może być dobrze wyważona finka lub scyzoryk typu kozik. Zawodnicy po 
kolei rzucają nożem w ziemię w specjalny sposób * Kolejne zadania są następujące: 

1. Palec, Us tawia się nóż końcem ostrza na wskazującym palcu lewej ręki t a wskazującym 
palcem prawej ręki przytrzymuje się koniec trzonka. Trzeba tak rzucić nóż w ziemię> by 
w powietrzu *,wywinął koziołka” i wbił się w ztemię. 

2. Piąstka. Rzuca się podobnie jak przy „palcu", aJe nóż ustawia się na kostce u nasady 
palca wskazującego przy zaciśniętej pięści. 

3. Łokietek. Jak wyżej - ale z łokcia. 

4- Ramię. Jak wyżej - z ramienia. 

5 * WidcłkL Chwyta się nóż ostrzem do góry między trzy palce rozwarte jak widełki i rzuca 
się ostrzem w ziemię. 

6. Pstryk. Chwyta się nóż dwoma palcami za czubek ostrza i rzuca tak, aby ,,wywrócił 
koziołka 11 w powietrzu i wbił się w ziemię. 

7. Matura - trzeba wykonać pod rząd trzy ^pstryki”. 

Jeśli przy którymś kolejnym rzucie nóż nic wbije się W ziemię oStr/em I upadnie płasku, 
zawodnik traci prawo do dalszej gry i ustępuje następnemu w kolejce. Kiedy kolejka przyjdzie 
ma niego - rozpoczyna od tego zadania* którego nie udało mu się wykonać w poprzedniej 
kolejce."Wszystkie 7 zadań powtarza się trzy razy. Zwycięża ten* kto pierwszy wykona 
„maturę”. Jeili gra więcej zawodników, dzidą się ń* 3-4 osobowe grupy,» zwycięzcy grup 
rozgrywają między sobą „piknty” o tytuł mistrza. 


M ieliśmy w redakcji sprzeczkę; spór 
nie został jednak ostatecznie roz¬ 
strzygnięty i postanowiliśmy się 
odwołać do Waszej opinii, do zdania na¬ 
szych Czytelników. A było tak. 

- Dlaczego dziś nastolatki nie grają 
w pikuty, w klasy, w „zośkę" I inne gry 
sprzed ćwierćwiecza? - zapytałem które¬ 
goś dnia w czasie redakcyjnej dyskusji, - 
Przecież tym się pasjonowały setki ty¬ 
sięcy... 

- To nieciekawe starocie! - zawołał 
młodszy ode mnie o pokolenie kolega 
dziennikarz, sportowiec zresztą. - Dziś 
młodzież uznaje sporty motorowe, kolars¬ 
two, hokej, no, piłkę nożną... 

I tak od słowa do słowa zaczęliśmy 
wytaczać coraz to nowe i mocniejsze ar¬ 
gumenty. Wreszcie naczelny redaktor 
przerwał dysku sję, zwra eają c si ę do m n i e: 

- Napisz, jak grupa wakacyjna czy za¬ 
stęp NAL-owski może zorganizować 
DZIEŃ ZAPOMNIANYCH GIER. Zachęć, 


poradź, podaj ciekawe przepisy. I zaape¬ 
luj: CZYTELNICY, WYPRÓBUJCIE I NAPI¬ 
SZCIE 00 NAS - FAJNE SĄ TE STARE 
GRY CZY NIE? I 

No, więc piszę. „Dzień zapomnianych 
gier" wymaga skorzystania z pomocy do¬ 
rosłych: rodziców, dziadków, znajomych. 
Głównie zresztą - z ich pamięci. Bo prze¬ 
cież na tej stronie podaję przepisy tylko 
niektórych, najbardziej przed laty po¬ 
wszechnych gier. Wy powinniście od¬ 
grzebać i wypróbować wiele innych. Nie 
wątpię, że jakieś na poty zapomniane gry 
regionalne: góraIskie, kaszubskie, kurpio¬ 
wskie czy inne, w które grają Wasi ojco¬ 
wie tylko we... wspomnieniach. 

Mecz pokoleń w zapomniane gry - to 
jest coś, co może stać się szlagierem tego¬ 
rocznej Nie obozowej Akcji Letniej. Wyo¬ 
brażam to sobie tak: turniej w „zośkę" 
między dziadkami a ich wnukami z zastę¬ 
pu, ojcowie niech też zmierzą się między 
sobą, który więcej razy podbije ciężarek, 
Ą w klasy niech poskaczą sobie babcie, 
mamy i wnuczki. Na pewno starsi się 
zgodzą! Zabawa może być wspaniała, na 
pełnym luzie... 

Do codziennych zajęć waszej paczki 
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możecie 
śmiało włączyć 
po jednej starej 
grze. Cymbergaja - 
gdy będzie zbiórka „w mo¬ 
kry dzień" pod dachem; 
pikuty na biwaku nad strumie¬ 
niem; „zośkę" - wtedy gdy bę¬ 
dziecie się chcieli pochwalić przed 
innymi 

Zamieszczam także rady dlą grających, 
weźcie je sobie do serca, bo zawierają 
doświadczenia pokoleń. Ich przestrzega¬ 
nie zapewni Wam osiągnięcie pełniej sa¬ 
tysfakcji w grach. 

I pamiętajcie: czekamy na wiadomości 
od Was - jak się podobały stare gry, jakie 
jeszcze gry dziadków udało się Wam wy¬ 
szperać i rozegrać oraz jak się udał DZIEŃ 
ZAPOMNIANYCH GIER. 

A może któryś zastęp zaprosi nas na 
„mecz pokoleń"? Bardzo bylibyśmy radzi 
- mógłby z tego powstać ciekawy fotore¬ 
portaż do „Świata Młodych". Więc i to 
kładziemy Wam na serce. 

Wesołej zabawy i dobrej pogody! 

JAN STYKOWSKł 


CYM BEF ;AJ-futbol na stole 


P otrzebne: stół, siedem monet, dwa 
grzebienie. W grze bierze udział dwu 
zawodników, Boisko do gry przedsta¬ 
wiamy na rysunku: wymiary niewielkiego 
prostokątnego stolika, po dwu węższych 
bokach dwie bramki szerokości 10 cm, 
pole podzielone liniami na połowy. 

Na początku gry układ „piłkarzy" jak na 
rysunku. W środku boiska — piłka, na pra¬ 
wo i lewo w odległości 3 cm od piłki - 
zawodnicy ataku, na połowie każdego po¬ 
la - środkowi napastnicy, przed bramką 
każdą - bramkarz. Zawodnicy na boisku - 
to monety, np. dwuzłotowe (dla jednego 
grającego odwrócone do góry orłem, dla 
drugiego - reszką}, piłką powinna być 
moneta możliwie mała f lekka np, 10 gr. 
Kolejność „kopnięć" ustala się drogą lo¬ 
sowania na początku gry. Nie wolno w ża¬ 
dnym wypadku strzelać dwa razy pod 
rząd zawodnikowi tej samej drużyny. 
Grający -za pomocą grzebienia przesu¬ 
wanego grzebieniem po stole - przesuwa 
mocno jednego ze swoich zawodników 
tak, by dotknął on I przesunął piłkę w kle- 


BRAMKARZE 



ŚRODKOWI NAPASTNICY 








runku przeciwnej bramki. Grający, który 
spowoduje spadnięcie ze siołu gracza łub 
piłki, zostaje ukarany rzutem karnym wy¬ 
konanym przez przeciwnika. Egzekwuje 
się ten rzut przez najbliższego bramki za¬ 
wodnika, przed którym - w kierunku 
bramki - usta wia się piłkę {w odległości 3 
cm). Po wykonaniu rzutu karnego, nieza¬ 


leżnie od jego wyniku, ustawia się zawod¬ 
ników f piłkę w pozycji wyjściowej fjak na 

rysunku}, 

Bramkarz również może się poruszać, 
ale na takiej samej zasadzie jak każdy 
z zawodników, tzn, w przewidzianej kolej¬ 
ności. Gra toczy się do 15 goli dla jednej ze 
stron. 


- Dobra f dziadku, tylko skąd teraz brać fajerki?... 



KI równym kawałku ziemi rysuje 
IM Q s '3 Klasy takie jak na rysunku 
obok. W zabawie mogą brać 
udział 2, 3 ,4 dziewczynki. Każda wyszuku¬ 
je sobie niewielki, płaski kamień. Na po¬ 
czątku ustalają przez wyliczanie kolejność 
rozgrywania. Zabawa polega na tym, aby 
zdobyć jak najwięcej klas, wykonując ko¬ 
lejno bezbłędnie różne następująco po 
sobie zadania. 

anyi 'O 

Zadanie 1: Przesuwanka. Zawodniczka 
staje przed klasami i rzuca kamień do 
klasy 1 , następnie wskakuje do tej klasy 
na jednej nodze \ przesuwając kamień 
nogą do kolejnych klas, obskakuje je 


KLASY - DLA DZIEWCZĄT W RÓŻNYM WIEKU 



wszystkie po kolei (ciągle na jednej no- 
dze!), a z klasy 6 wysuwa kamień na 
zewnątrz. Następnie rzuca kamień do klas 
2, 3, 4 i 5, t podobnie na jednej nodze 
przeskakuje przesuwając kamień. Kamień 
rzuca się również do klasy S T ale z ze¬ 
wnątrz ktas: z miejsca nad rogiem klasy 3 . 
Zawodniczka po rzuceniu kamienia wcho¬ 
dzi obiema nogami do klasy 3 i już stąd na 
jednej nodze obskakuje pozostało klasy, 
aby z 6 kamień wysunąć. Jeśli w trakcie 
prze suwa n ki zawodniczka rzuci kamień 
niedokładnie, tak że zatrzyma się on na 


albo też w czasie przesuwania we¬ 
pchnie go na linięlubstanienogą no linii — 
traci kolejkę i ustępuje miejsca następnej 
koleżance. Kiedy powtórnie nadejdzie jej 
kolejka, zaczyna przesuwankę od tej kla¬ 
sy, na której przerwała. 
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Zadanie Z: Śłlmak (wężyk). Rzuca Się 
kamień do klasy 11 na jednej nodze obska¬ 
kuje wszystkie klasy przesuwając kamień, 
ale w inny sposób niż poprzednio. A więc: 

1 klasy 1 do klasy 5, z 5 do 3, z3 do 4, z 4 do 

2 i z 2 do 6 . 


RADY DLA TYCH, 
KTÓRZY „MAJĄ GRAĆ" 

• Przestrzegaj przepisów i reguł gry. 
Można je zmieniać, unowocześniać, ulep¬ 
szać, ale gdy przyjmiecie wspólnie nowe 
rozwiązania - wszyscy ich muszą prze 
Strzegać, 

• Nie gorączkuj się! Spokój w grze-to 
prawie połowa zwycięstwa. 

• W czasie gry nie złość się na tego, 
kto Clę niechcący popchnie lub nadepnie 
Ci na nogę. 

• W grach „jeden na jednego" dobie¬ 
raj partnera według swoich sił, nie Idż na 
łatwą walkę ze słabszym. 

• Gdy wygrałeś - nie zadzieraj nosal 
Nie szydź z tego, który przegrał. Pamiętaj: 
w grze jesteście przeciwnikami w życiu 
-przyjaciółmi. 

• Przegrałeś? Nie rozpaczaj] Pomyśl, 
dlaczego tak Się stało i postaraj się zwy¬ 
ciężyć w następnej rozgrywce. 

• Przestrzegaj zasady: nie dyskutuje 
się poleceń sędziego i kapitana drużyny. 


Zadanie 3: Bo dek. Trzeba trzy razy ob- 
skoczyć na jednej nodze przesuwając ka¬ 
mień i dopiero wybić go na zewnątrz 
z klasy 6 , Ale w żadnej klasie nie wolno 
dwa razy przesunąć kamienia. Trzeba go 
przesunąć do sąsiedniej klasy jednym 
uderzeniem nogi, „Boćka" można rów¬ 
nież wykonać bez kamienia, ale wtedy 
trzeba 5 razy obskoczyć wszystkie klasy 
I w żadnej nie wolno dwukrotnie stanąć 
na n o y ej l . 


Istnieje mnóstwo odmian „klas" za¬ 
równo pod względem rysowania, jaki po¬ 
konywania pól. Spróbuj eto je odnaleźć 
w Waszym środowisku. 











































































Laureaci 


wezmą udział 
w X Warszawskiej 
Jesieni Poezji!!! 


\ A / lislach do mnitf 

\l często na samotność, na to, że 
żłe czu jecie się w dom o 
i wśród rówieśników, że nie macie 
komu się zwierzyć. Spragnieni - jak 
bohater drukowanego obok wiersza 
Tadeusza Śliwki ka - miłości i przyjaź¬ 
ni, boleśnie przeżywacie utracenie 
czyjejś sympatii lub cierpicie nie mo¬ 
gąc jej zdobyć. Chwytacie wtedy zwy¬ 
kle za pióro przelewając swój ból na 
papier, oczywiście w tajemnicy przed 
wszystkimi, aby nie narazić się na 
drwiny otoczenia, Pisząc wiersze wy- 
raźniej tez zaczynacie dostrzegać ego¬ 
izm, małostkowość i zakłamanie ludzi, 
rani Was i przeraża ich obojętność. 
Wrażliwsi* czy mniej odporni buntuje¬ 
cie się przeciw bezdusznemu światu 
i coraz bardziej zamykacie w sobie 
uciekając w krainę swych marzeń, 
z których największym staje się to, by 
ktoś zrozumiał Wasze wiersze, docenił 
Waszą „inność", 1 w tym właśnie nie 
jesteście osamotnieni! Podobnych 


Wam „odmieńców" i marzycieli jest 
wielu. Czy jednak mając tego świado¬ 
mość lżej jest żyć - skoro, jak pisze 
Leopold Staff, „nie znacie jedni dru¬ 
gich z nazwisk ant' twarzy"?.. 

Czy rzeczywiście tak trudno jest zy¬ 
skać czyjąś przyjaźń, poczuć się ko¬ 
muś potrzebnym? Czy tak mało jest 
osób godnych naszego zaufania? 
A może ten „obcy człowiek "z wiersza 
Tadeusza Różewicza któregoś dnia 
właśnte do nas trafi - a my zatrzaśnie- 
my przed nim drzwi nie wierząc już 
nikomu? Może tajemnica naszego 
szczęścia, na której objawienie czeka¬ 
my, zawarta jest w naszym stosunku 
do ludzi, może to my musimy się zmie¬ 
nić, otw orzyć, więcej uwagi poświęca¬ 
jąc innym, niż sobie? Przejęcie się cu¬ 
dzą krzywdą pozwala wszak zapom¬ 
nieć o własnej! 

Ale czy z każdym warto się przyjaź¬ 
nić, czy we wszystkim należy ludziom 


pomagać i przyznawać rację? Czy niu 
lepiej czasem wybrać gorzką samot¬ 
ność t uczyć się i godnością ją znosić- 
niż bezmyślnie naśladować nie odpo 
w lądujący nam model życia, mz przyj 
mować wstrętne nam zwyczaje śro 
dowiska? Czy z każdymi wronami trze¬ 
ba krakać, gdy się między nie weszło? I 
Czy można pozwalać, aby narzucano 
nam siłą nawet te uważane za najsłu 
szniejsze poglądy?,,* 

.Jesteśmy cząstką w zespole, 
z niego płynie nasza siła" 

- pisał Konstanty Ildefons Gałczy¬ 
ński w jednej ze swoich „Pieśni". Czy 
„cząstką" tą jesteśmy i wtedy, gdy 
skłóceni z kolegami marzymy samot¬ 
nie o lepszym święcie, gdy skarżymy 
się w wierszu na niesprawiedliwość 
istniejącego? Czy najpiękniejsze ma¬ 
rzenia wystarczą, by zmienić świat, 
czy to faktycznie dzięki takim jak my 
słowo „sprawiedliwość" nada* coś 
znaczy i, miano tyłu wieków wojen 
i przemocy człowieka nad człowie¬ 
kiem, nie zostało zapomniane? Jak 
wielu nas jest i jak duża jest nasza siła, 
gdy działamy pojedynczo? 

W zakończeniu wiersza napisanego 
w pamiętnym sierpniu zeszłego roku 
Joanna Kulmowa wyznała; 

„Tyle lat nam się brudna jawa śniła 
zbudziliśmy się do marzeń wr&- 


Ludzie - wybaczcie mi, ze w was 
wątpiłam 

teraz wiem: jesteście/' 

Więc może i Wy uwierzyliście w lu¬ 
dzką solidarność i wspólnotę?) 

fi * i 

4 

Czekam, że w nadsyłanych na mój 
konkurs wierszach spróbujecie odpo¬ 
wiedzieć na to pytania, że napiszecie, 
czy czujecie się samotni i dlaczego, kio 
jest Wam najbliższy, a z kim nigdy nie 
stanęlibyście w jednym szeregu. Że 
napiszecie, czego warto bronić nawet 
w pojedynkę, np przekór wszystkim... 

Wasze utwory, na które czekam do 
końca sierpnia, mogą być dowolnego 
gatunku i rozmiaru, rymowane i nie, 
liryczne i satyryczne. Było były wyra¬ 
zem Waszych własnych przemyśleń 
czy rozterek! Możecie też przysłać ich 
każdą ilość. Podajcie tylko swój wiek 
i adresl 

Wiersze najlepsze wydrukuję we 
wrześniu, a ich autorom przypnę oso¬ 
biście znaczki „Przejażdżek Pegazem" 
i wręczę nagrody książkowe na spot¬ 
kaniu w ramach X Warszawskiej Je¬ 
sieni Poezji, której będą uczestnikami, 
mając okazję poznać wielu znakomi¬ 
tych poetów, jacy na tę imprezę zjadą 
z całego kraju! 

Julek 

Tadeusz Różewicz 

OBCY CZŁOWIEK 

To obcy człowiek 
czego chce 
o kogo pyta 
to nieznajomy 
pewnie zbłądził 
albo się omylił 
mówi że nas szuka 
Eecznie zna nazwiska 
kogo pan szuka 
taki tu nie mieszka 
to jakiś pijak 
może pomylony 
uparcie twierdzi 
że właśnie nas szuka 
leczmy go nie znamy 
kto to iesi 

Nie mogę wejść 
do waszego domu 
mieszkania 
mówicie 

że mnie nie znacie 
że jestem-obcy 
patrzycie zdziwieni 
trochę przestraszeni 

Właśnie was szukam 

w tym ogromnym mieście 

co rośnie 

przybywa 

Was szukam 

Na.iej wyspie 

bezludnej 

nie omyliłem się 

wy jesteście 

ludzie 

moi bliźni 

czy mogę zostać z wami 
jeden dzień noc 
jestem człowiekiem 
nie jestem obcy 
patrzycie na mnio 
przez judasza 
nie zdejmując łańcuchów 
przez drzwi zatrzaśnięte 

jestem zmęczony 

chcę usiąść przy waszym stole' 

znamy się przecież 

od narodzenia Chrystusa 

jestem bardzo zmęczony 

muszę wam opowiedzieć 

o sobie o was 

chcę wam powiedzieć 

że nie ma tajemnicy 

nie czekajcie 


szcie . 




Tadeusz Śliwiak 

SKÓRZANY 

WORECZEK 

Aby odzyskać władzę w rękach 
trzeba mi twojej bliskości 

Aby odzyskać wzrok 
trzeba mi twoich oczu 

Aby odzyskać słuch 

trzeba mi twojego - „jestem przy tobie' 

W skórzanym woreczku 
gdzie tusz do rzęs i srebrny 
zepsuty zegarek 
nosisz wszystkie moje ka lectwa 


Czesław Miłosz 

SOBIE SAMEMU DO SZTAMBUCHA 
NA NOWY ROK 1950 

Powiedz mi r czy to słuszne, że ja się tak trwożę, 

O rzeczy, z których inni bez żalu się śmieją. 

Gdzie oni widzą kroplę, ja tam widzę morze 
i gdzie idą ze śpiewem, ja tylko z nadzieją. 

Żebym coś mógł* Nic nie mam oprócz tego pióra* 

Nawet dla wprawnej ręki broń jakże zdradliwa. 

Nie wysłucha mnie człowiek, zdmuchnie mnie natura. 
Słyszę głos, ale nie wiem skąd i dokąd wzywa* 

Więc może w mojej trosce rządzę się złudzeniem 
t chcąc rozmyślać trzeźwo, miotam się w chorobie, 
l za kształt rzeczywisty biorę co jest cieniem. 

Nie pomagając ludziom, szkodząc tylko sobie? 

r 

Ale jeżeli wzgardzę tą ukrytą siłą, 

Kłamstwem jest, co się wszystkim poetom zdarzyło. (...) 


Leopold Staff 

) XADOSNEJ OJCZYŹNIE 

Jest nas ogromna, cicha, przedziwna rodzina. 
Gromada obłąkańców z mrocznymi oczami. 

Gdy się porozumiewa tajnymi znakami, 

W których się zamilczenia głębia dopomina. 

Nie znamy jedni drugich z nazwisk ani twarzy. 
Jednak mamy o sobie przeczucia i wieści. 
Majaczymy po nocach-słowa dziwnej treści, 
Szepcząc przez sen imiona sławnych marynarzy... 

Bo sen nasz na obłędnej tęsknoty wezgłowiu 
To żegluga po morzach, podróże w odkrycie... 
Myśli, jak statki w porcie, w ciągłym pogotowiu 
Czekają hasła w odjazd: na życie w zachwycie! 


Dusza nasza, jak mapa stara i pobladła. 

Wróży dziwy każdemu naszych zbudzęń ranu. 
Zdobycz i niespodzianki - i spod wód zwierciadła 
Dźwiga wyspy, 2 telone gwiazdy oceanu..* 

Wiosło, śmiałków rzemiosło, niesie w coraz inne 
Lądy, gdzie są zaciszne jak miłość ogrody. 

Gdzie ptaki są radosne jak fata dziecinne. 

Stawy jak baśnie, groty jak straszne przygody. 

Węże skrzące jak skarbce królewskie pod ziemią. 
Muszle jak dna morskiego - w słońcu - zadziwienia, 
A w olśnieniu południa szczęściem złote drzemią 
Drzewa-sny, drzewa-śpiewy, drzewa-pozdrowięnią... 

bódź przybija.„ Woniami witają przybysza 
Kwiaty piękne jak dziewcząt najsłodsze imiona... 
Błękity nieba słońcem błogosławi cisza 
Pełna duszy Kolumba i snów Robinsona. 



Krajowy finał XXV czwórboju w NRD 

SZÓSTE UDERZENIE 
BERLIŃSKICH LEKKOATLETÓW 

BERLIN (inf. wł*). Tegoroczny krajowy finał czwórboju w NRD przebiegał pod znakiem 
zwycięstw zawodniczek ł zawodników berlińskich, reprezentantów szkoły im. Sacfkowa (na zdjęciu). 
Oni tci wystąpią w międzynarodowej unprczkj która niebawem zostanie rozegrana w ZSRR. Warto 
dodać, te jest to już szósty tego typu triumf uczniów Sacfkow-Obcrschulc, podopiecznych trenera 
Roiła Hassclbartha, Finał, jak nigdy dotąd, obfitował w szereg rewelacyjnych wprost wyników; 
Manuela Yolkmann z Wolmirsiedt przebiegła dystans 500 metrów w czasie 1:20,6 min, a Gerhard 
Koch z Meiningcn (11 miejsce zespołowo) odcinek E00 metrów pokonał w 2:Vl t l min. Ten ostatni 
wynik jest lepszy od wymaganego minimum cnerdomkkj spartakiady dla juniorów, która rozpo¬ 
cznie $ię za trzy dni* Gerhard będzie więc najmłodszym lekkoatletą tej imprezy. Szkoda, żc nie 
wystąpi w międzynarodowym finale czwórboju, gdzie przeciwnicy są zawsze bardzo mocni. Ale i tak 
drużyna NRD walczyć będzie o jedną z głównych nagród. 

Michacl Jahn 
Fot. Horst G lackie 
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Chłopiec, 
który musi 
żyć nago 
czyli 

historia niezwykła, 
a jednak prawdziwa 


Wiadomość tę podajemy za biuletynem nauko¬ 
wym Polskiej Agencji Prasowej i chociaż nu pierw¬ 
szy rzut oka wydaje się ona nieprawdopodobna, 
wszystko wskazuje na to, że nie jest to typowa kaczka 
dziennikarska. A oto i niezwykłe doniesienie. 

Pewnego zimowego dnia na jednej z ulic Triestu 
{miasto w północno-wschodnich Włoszech) zdu¬ 
mieni przechodnie ujrzeli 7-letniego chłopca ubra¬ 
nego jedynie w kąpielówki i letnie sandały. Chłopiec 
niósł na plecach tornister szkolny i wesoło podska¬ 
kując zatrzymywał się przed wystawami sklepów, 
nie zwracając najmniejszej uwagi na podmuchy 
lodowatego, zmieszanego z deszczem i śniegiem 
wiatru. Kulący się z zimna przechodnie oglądali 
prawie nagie dziecko z uczuciem współczucia i obu¬ 
rzenia na rodziców chłopca, w ich mniemaniu po¬ 
zbawionych ludzkich uczuć, względnie zwo lenników 
hartowania posuniętego aż dlo absurdu. Nikt oczy¬ 
wiście, z tych przypadkowych widzów nie m iał poję¬ 
cia o tym, iż śpieszący tego dnia do szkoły mały 
Christian nie posiada jnnej życiowej alternatywy jak 
żyć nago tub**, umrzeć. Jest bowiem fizjologicznie 
uczulony na noszenie jakiegokolwiek ubrania i na¬ 
wet włożenie lekkiej koszuli wywołuje u niego obja¬ 
wy duszności zagrażającej życiu* 

Wydaje się, że ta unikalna forma alergii powinna 
również automatycznie skazać dziecko na niebezpie¬ 
czeństwo groźnych zaziębień, względnie potrzebę 
trzymania go w warunkach specjalnie klimatyzowa¬ 
nych, Nic podobnego, natura bowiem jakby chcąc 
wynagrodzić dziecku wyrządzoną mu krzywdę wy¬ 
posażyła je w system regulacji cieplnej, która spra¬ 
wia, że chłopiec jest całkowicie niewrażliwy na zmia¬ 
ny temperatury, nawet najbardziej gwałtowne. Pod¬ 
czas gdy normalny człowiek ginie w warunkach 
znacznego obniżenia temperatury swego dała, 
Christian z łatwością znosi wszelkie kontrasty, prze¬ 
chodząc bez najmniejszej szkody od upału do bardzo 
niskich temperatur* 

Dotychczas, medycyna nie jest w stanie wytłuma¬ 
czyć niezwykłej anomalii tego wyjątkowo rzadkiego 
typu alergii, poprzestając na razie tylko na obserwa¬ 
cji niezwykłego zjawiska, związanego t działaniem 
regulacji cieplnej organizmu. 

Dla lekarzy badających przypadek Christiana nie 
ulega wątpliwości, że jego alergia związana jest 
z dziedzicznością, zarówno bowiem matka jak ojciec 
należą do osób uczulonych, aczkolwiek ich typy 
uczulenia zalicza się do najczęściej spotykanych. 
Natomiast charakterystyczną rzeczą jest bardzo sze¬ 
roki wachlarz czynników uczulających, wykryty 
u obojga rodziców, wyrażający się ilością co naj¬ 
mniej lOtzw. alergenów. 

U Christiana pierwsze objawy uczulenia wystąpiły 
już w drugim miesiącu życia pod postacią nagłych 
duszności i konwulsji. Objawy te ustępowały po 
całkowitym odkryciu dziecka i pozbawieniu go na¬ 
wet pieluszek. Aż do lat szkolnych dziecko nie nosiło 
żadnego ubrania, zaś obawy przed zaziębieniem 
Całkowicie zniknęły, gdy okazało się, że Christian jest 
absolutnie niewrażliwy na zmiany temperatury- 

Z chwilą pójścia do szkoły, Christian musiał przy¬ 
zwyczai ć się do minimum garderoby, ograniczającej 
się jedynie do kąpielówek i otwartych sandałów. 
Nieoczekiwanie chłopiec został bardzo dobrze zaak¬ 
ceptowany w środowisku szkolnym, zaś jego kole¬ 
dzy okazują mu szczególną przyjaźń i zrozumienie. 

Urodziwy, o pięknej opalonej skórze chłopiec jest 
doskonałym uczniem, bardzo rozwiniętym umysło¬ 
wo, zaś poziom jego wiadomości zadziwia nauczy¬ 
cieli. Każdego roku Christian wyjeżdża wraz z rodzi¬ 
cami do Szwajcarii, gdzie poddawany jest specjal¬ 


nym testom badawczym przez miejscowych lekarzy* 
Po ukończeniu szkoły podstawowej Christian zosta¬ 
nie prawdopodobnie zaproszony do Stanów Zje¬ 
dnoczonych w celu kontynuowania obserwacji leka¬ 
rskich przez specjalistów w dziedżinie chorób alergi¬ 
cznych, 

ł na koniec pytanie, które zadają sobie wszyscy: 
czy Christian pozbędzie się kiedykolwiek uczulenia 
na ubranie? Niestety, odpowiedzi dziś nikt nie zna, 
podobnie jak w wypadku innego fenomenu natury - 
dzieci całkowicie pozbawionych naturalnych czynni¬ 
ków obrony organizmu. Muszą one z tego powodu 
pozostać w całkowitej izolacji od świata zewnętrzne¬ 
go, w Izw. plastykowych namiotach. Z dwojga złe go, 
przypadek Christiana jest zdecydowanie mniej 
uciążliwy* (b) 


j 






















Z WIZYTĄ U „WĘDROWNICZEK" 


S ękatym kijem drużynowe pasuje no¬ 
wych uczestników Nie obozowej Ak¬ 
cji Letniej. CL maczając język w soli, 
wiążę się 2 tą wakacyjną akcję na dole 
i niedole, Chętnych jest wielu, wiadomo 
przecież, że podczas lata atrakcji w Koś¬ 
cielcu nie zabraknie. 

Przygotowania do lata rozpoczęto od’ 
powiednlo wcześnie, tak że budowa baz 
ukończona była już przed NAL-owskim 
startem. Tsk jak w minionych tatach właś¬ 
nie bazy będę ośrodkami przeróżnych im¬ 
prez i spotkań. Tym razem żadna z Wę¬ 
drowniczek" nie będzie zastępową. Ta 
rola przypadnie ich młodszym koleżan¬ 
kom, „Wędrowniczki"' chcą być szerego¬ 
wymi druhnami. Oczywiście, nie obędzie 


się bez ich pomocy. Liczą bardzo na nią 
zastępy „Zośki" i „Parasola^-stremowa- 
ne na razie czwartoklasistki marzą o tym, 
by w przyszłości stać się tak dobrym za¬ 
stępem jak „Wędrowniczki", 

Pierwsze miejsce w plebiscycie „Za¬ 
stęp na medal" przyniosło laureatkom 
i sympatykom „Wędrowniczek" wiele ra¬ 
dości. Takie wydarzenie w Kościelcu! To 
nie tylko wyróżnienie dla zastępu ale i dla 
całego środowiska, 

- W naszej wiosce każdy każdego zna 
choćby z widzenia, wielu znajomych gło¬ 
sowało na nas, dlatego tp zwycięstwo 
odczuwają teraz jako swój własny sukces 
- te słowo usłyszałam w rozmowie 
z „Wędrowniczkami". - t jeszcze jedno: 


jesteśmy żywym dowodem na to, że szan¬ 
sę na wyróżnienie ma każdy, że droga do 
podobnych sukcesów nie jest aż tak stro¬ 
ma, jak nam się wydawało , gdy w końcu 
marca pisałyśmy do redakcji , przedsta¬ 
wiając wiejski zastęp. 

„Wędrowniczki" nie zmieniły się zbyt¬ 
nio od czasu, gdy odwiedziłam je po raz 
pierwszy. I tym razem nie obyło się b €z 
wspólnego spaceru, w którym towarzy¬ 
szyły nam druhny z młodszych zastępów, 

- Biorę one udział w naszych zbiór¬ 
kach, podpatrując t co robimy - mówi 
Iwona. 

- Jest to dziwne, że inaczej nas się 
teraz traktuje, a my przecież wzięłyśmy 
udział w konkursie po to, by móc opowie¬ 
dzieć o sobie. Nasza działalność nie miała 
na celu zdębiania laurów - dodaje za¬ 
stępowa Bożena. - Szkoda, żq ze szkoły , 
która nauczyła nas harcerskiego życia f 
musim y o dejść. Wpra wdzie czeka ją no we 
obowiązki tak w gospodarstwie jak 


w szkołach średnich, trudno będzie jed¬ 
nak zrezygnować ze spotkań naszego za¬ 
stępu, Dfatego podzieliłyśmy się z druży¬ 
nową ostatnim postanowieniem: mimo 
że rozjedziemy się do różnych szkół, bę¬ 
dziemy zastępem w Kościelcu! 

Czy to się uda, czy będzie możliwe? Na 
pewno „Wędrowniczki" będą spotykać 
się i przyjaźnić, ale czy nadal będzie to 
zastęp? 

Iwona gdy składała swoje dokumenty 
do nowej szkoły, bacznie rozglądała się 
wokół. Na ścianie zobaczyła gazetkę har¬ 
cerską. Może łącząc swoje doświadczenia 
z działalnością harcerz'/ w szkole średniej 
przeżyje równie miłe chwile, jak te, które 
łączą ją z jej zastępem w Kościelcu? Na 
podobne pytania dziewczyny odpowie¬ 
dzą sobie po wakacjach. Na razie planują 
biwak i wycieczkę rowerową. 

ANNA STUDZ1ŻBA 
fot. Wojciech Wróblewski 




Wakacyjne 
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ścieżki 

ZIEMIA 

PIASTÓW 

Moja ofcotica jest baittzo malowm 
cza. Malownicza jest także wieś Sie- 
mianowo, w której mieszkam, To wie? 
dużo innych leży na „Szlaku Piastow¬ 
skim' Mam to szczęście ztmieszkan- 
na ziem* naszych przodków i załoźw 
delr państwa polskiego Ziemię te 
chce iak najlepiej poznat chciałbym 
aby pozna* ją każdy Polak 

Po przyjaździe w nasze strony warto 
zwiedzić Ostrów Lednicki gdzie znaj¬ 
duje się między innymi muzeum. Są 
w nim rzeczy i sprzęty będące kiedyś 
własnością ludzi tu osiadłych. War- 
to też pojechać promem na wyspę. 
Znajdują się tam szczątki kościoła- 
było tam jeszcze kilka chałup i innych 
zabudowań, niestety uległy zniszcze¬ 
niu. 


RHWI 

SwMlit3 
WoHf ełi 

ILlJ 


Poza tym są w naszej okolicy piękne 
łasy, które przypominają dawną pusz¬ 
czę. Wszystkich i tych, co chcą coś 
zwierdzić i tych, co chcą wypocząć, 
zachęcam do przyjazdu w nasze stro¬ 
ny. Warto wiedzieć, jak wygląda zie¬ 
mia założycieli państwa, jak na tej zie¬ 
mi pracują, myśfą t wypoczywają za¬ 
mieszka ft tu ludzie. Warto także wie¬ 
dzieć jak smakuje chteb z tej ziemi, 
jeszcze czasem pieczony własnorzęcz- 
nie przez gospodynie i warto wiedzieć, 
jak pachnie siano na tej starej, prasło¬ 
wiańskiej ziemi, z której wywodził się 
Mieszko, na której żył Chrobry i na 
której zostało zasiane zlarnko polskoś- 
ci. Na pewno każdego urzecze zacho¬ 
dzące za las słońce, którego ostatnie 
promienie odbijają się w tafii jeziora... 

Krystyna Zander 
(13 łat) 




Korespondencja _ 

ze Związku Radzieckiego 


CIĄG DALSZY ZE STB. 1 

N a szosie duży ruch. Nie stoimy dłu¬ 
go na poboczu. Hamuje „Kamaz'1 
A prze* otwarte okno samochodu 
wąstaty kierowca krzyczy: „Nad Sewan?" 

- Tak, nad Sewan-odkrzykujemy rów¬ 
nocześnie. 

- Siadajcie więc i śpiewajcie. Będzie 
weselej! 

I już droga pnie się do góry, to znów 
spada w dół. Wchodzi z jednego zakrętu 
w drugi. Serpentynom nie ma końca. 
I choć to tylko kilkadziesiąt kilometrów, 
podróż trwa już dwie godziny, A kiedy 
dosyć mamy tej jazdy, wpadamy w rozle¬ 
głą. niebieską kotlinę. 

- Sewan! Sewanf - podrywa się 
Hakop. 

Niebieska tafla wody ! wokoło góry - to 
tak wygląda jezioro, o którym Maksym 
Gorki powiedział; „Kawałek nieba, który 
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ki zatopiły dolinę pokrytą zastygłą lawą. 
W ten sposób powstało największe jezio¬ 
ro K a u ka zu. J ego dł ugość wynos iła 7 5 k m, 
szerokość - 37, a maksymalna głębokość 
dochodziła do 100 metrów. Wszystkie te 
liczby są obecnie nieco mniejsze, ponie¬ 
waż poziom wody znacznie się obniżył". 
Jezioro Sewan, chociaż tego nie widać, 
przeżywa dramat. Gwałtownie wysycha. 
W wyniku parowania traci aż 88% wody 
przynoszonej przez rzeki, które do niego 
wpadają- O 17 metrów ten „kawałek nie¬ 
ba" obniżył swoją powierzchnię lustra 
wody przez ostatnie kilkadziesiąt łat. 
Ormianie, którzy cią g le cle rpl ą su szę, wie - 
dzą co to znaczy; Sewan może zniknąć 
z mapy Związku Radzieckiego. Oczywiś¬ 
cie do tego nie dopuszczą. A chcąc zwię¬ 
kszyć ilość wody w jeziorze realizują 
wprost niezwykły projekt: płynącą w od¬ 
ległości 48 km rzekę Arpę kierują do Se- 
wanu. Nie byłoby w tym może nic dziwne* 
go gdyby nie fakt, żo Arpa płynie po 
drugiej stronie pasma Gór Wardeńskieh, 
wznoszących się do wysokości trzy i pół 
tysiąca metrów nad poziom morza. Trze¬ 
ba więc przebić tunel, który połączyłby 
rzekę z jeziorem Sewan. Tę gigantyczną 
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Na zmęczonych tu¬ 
rystów nad Sewa¬ 
nem czeka wyśmie¬ 
nita ormiańska ku¬ 
chnia - oczywiście 
psfrąg - iszchan. 


opadł na ziemię między góry". Najwię¬ 
ksze z wysokogórskich jezior Związku Ra¬ 
dzieckiego, Znajduje się ono bowiem na 
wysokości około 1916 m npm, czyli wyżej 
od naszego Giewontu i ma powierzchnię 
1416 km* 


„Podobno Sewan, popularnie zwany 
perłą Armenii - jak piszą Grażyna i An¬ 
drzej Miłoszowie w książce „Kaukaz" - 
leży w miejscu, gdzie przed tysiącami lat 
ciągnęła się kwitnąca dolina. Płynęła 
przez nią rzeka Razdan, nawadniając pola 
uprawne, sady i winnice. Legenda mówi, 
że pewnego dnia mieszkańcy doliny uj¬ 
rzeli z trwogą, źe z wierzchołka góry Dali- 
dag, to znaczy „Wściekła Góra", zaczęły 
się wydobywać kłęby dymu, przesłania¬ 
jąc słońce, W pewnej chwili góra zadrżała 
i wyrzuciła potoki ognistej lawy, która 
wkrótce zalała kwitnącą dolinę i zagrodzi¬ 
ła drogę rzece Razdan. Potem rzeki i poto- 


inwestycję rozpoczęto w 1964 roku i jest 
ona już na ukończeniu. Oblicza się, że 
Arpa dostarczy rocznie 250 milionów me¬ 
trów sześciennych wody, z czego 170 mi¬ 
lionów przeznaczy się na cele energetycz¬ 
ne (budowana jest równolegle elektrow¬ 
nia), a 80 milionów dla nawodnienia. Ale 
co najważniejsze - Sewan zostanie urato¬ 
wany. 

* * * 

Po chłodzącej kąpieli w kryształowo 
czystej, niebieskiej wodzie - wyruszamy 
na spacer. Bo kąpiel w jeziorze - to nie 
znaczy być nad Sewanem. Trzeba tu ko¬ 
niecznie odwiedzić Sewan Wank czyli 
dwa Czarne Monastery wzniesione z wul¬ 
kanicznego tufu. Od nich to przecież wzię¬ 
ło swą nazwę jezioro, opływające sterczą¬ 
ce skały, na których górują te !X-wieczne 
świątynie. Dawniej była to wyspa, na któ¬ 
rą zsyłano mnichów. Dzisiaj do monaste- 
ru, w którym urządzono muzeum, dostać 
się można już lądem, W wyniku wysycha¬ 


nia Sewanu - powstał półwysep zwany 
oczywiście Sewański, 

- Warto się po nim powłóczyć - mówi 
Hakop. - Stąd dopiero widać jak cudow¬ 
nie położona jest „Perła Armenii". Na 
horyzoncie widok zamykają szare pasma 
gór, w dole natomiast leży cicha tafla 
„niebieskiego nieba", przecinana czasa¬ 
mi żaglówkami lub łodziami rybaków, 
który odławiają pstrągi zwane tu po 
ormiańska - iszchany. 

- Żyją one tylko u nas w Armenii i tylko 
w Sewanle - dodaje czarnowłosy prze¬ 
wodnik. - Mają różowe mięso a smakują 
jak łosoś,,. 

- Ech Hakop, Hakop - powiątplewam, 
nie bardzo wierząc jego słowom. 

- Idziemy więc do restauracji, aby 
sprawdzić^ proponuje, 

Dzisiaj mogę powiedzieć: Hakop Aza- 
rian miał rację: taką rybę można zjeść 
tylko nad Sewanem! 

Tekst I zdjęcia: 

STANISŁAW STOLARCZYK 
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S amochody ciężarowe należą do tej 
grupy pojazdów, w ramach której 
występują szczególnie duże zróżni¬ 
cowania konstrukcyjne, nawet w poszcze¬ 
gólnych egzemplarzach produkowanych 
w zakresie danego typu czy wersji. Bo 
przecież w oparciu o pod stawowe zespoły 
pojazdu ciężarowego wytwarza się samo¬ 
chody wywrotki, dźwigi, cysterny, pole¬ 
waczki, śmieciarki, pożarnicze i wiele, 
wiele innych. Dochodzi do tego, ze samo¬ 
chody ciężarowe konstruowane są na 
specjalne zamówienia do prac związa¬ 
nych z transportem szczególnie niebez¬ 
piecznych ładunków, przewozów różnego 
rodzaju zwierząt, a także i całych budowli. 

Włoska wytwórnia samochodów spe¬ 
cjalistycznych Cometto należy do nielicz¬ 
nych w świacie produkujących pojazdy 
do przewozów bardzo ciężkich ładunków. 
W ramach jej programu produkcyjnego 
wytwarzane $ą pojazdy o tadownościach 
od 15 do 2200 ton. Firma ta powstała 
w łatach pięćdziesiątych naszego stule¬ 
cia. Jej założyciel Giuseppe Cometto roz¬ 
poczynał działalność od produkcji specja¬ 


listycznych przyczep, także do przewozów 
ciężkich ładunków. W roku 1956 opuścił 
firmę Cometto pierwszy specjalistyczny 
samochód o ładowności 300 ton, wypo¬ 
sażony w 112 kół napędzanych poprzez 
system hydraulicznych układów. 

Konstrukcje tych specjalnych samo¬ 
chodów firmy Cometto są bardzo skom¬ 
plikowane, pierwszoplanowe funkcje 
spełnia system instalacji hydraulicznych, 
przeznaczony przede wszystkim do napę¬ 
du pojazdu, sterowania kół oraz sterowa¬ 
nia innych mechanizmów. Odpowiedniej 
energii dla tego systemu dostarczają po¬ 
tężne silniki wysokoprężne. 

Samochód marki COMETTO stanowi 
jak gdyby olbrzymią platformę, przypo¬ 
minającą nieco pole startowe lotniskow¬ 
ca, Z przodu tej platformy umieszczona 
jest kabina dla personelu obsługowego 
oraz silniki. Koła zamocowane $ą od spo¬ 
du, każde z nich zawieszone jest niezależ¬ 
nie na wleczonym wahaczu i każde jest 
sterowane. Sterowanie tak dużej ilości kół 
odbywa się za pośrednictwem systemu 
elektronicznej synchronizacji. W niektó¬ 



rych typach samochodów tej firmy istnie¬ 
je taki system kierowania kół, który umoż¬ 
liwia jazdę praktycznie we wszystkich kie¬ 
runkach, a więc na boki, do tyłu i do 
przodu. 

Firma Cometto dostarcza swe wyroby 
nieomal dla wszystkich krajów świata, 
współpracuje również z krajami socjalis¬ 
tycznymi* Jej pojazdy znajdują się także 


na wyposażeniu kosmodromu Bajkonur, 
jak można się domyślić służą tam one do 
transportu potężnych rakiet. Przedstawio¬ 
ne na ilustracji samochody COMETTO 
zostały zakupione przez Rumunię. 

Największy jak dotychczas pojazd wy¬ 
konała ta włoska firma dla japońskiego 
odbiorcy. Jego wymiary gabarytowe wy¬ 
nosiły 36,5x13,5 metra, posiadał 760 kół, 


które napędzane były czterema silnikami 
wysokoprężnymi o mocy 368 kW [500 
KM) każdy. Napęd jest oczywiście w tym 
pojeździe przenoszony za pośrednictwem 
hydraulicznych siłowników. Ten lądowy 
„krążownik" może jednorazowo udźwi¬ 
gnąć ładunek o ciężarze 2200 ton. 

ZENON DUTKIEWICZ 


L ista artykułów konsumpcyjnych, no, 
naturalnie konsumpcyjnych w odczu¬ 
ciach zwierząt, jest bardzo długa. Za¬ 
wiera Ok* 100 pozycji. Żywienie zwierząt 
w Zoo jest sprawą dosyć skomplikowaną. 
Bo przecież co gatunek - a jest ich w war¬ 
szawskim Zoo ponad 300- to Inny gust. 
Do tego dochodzą jeszcze różne zapotrze¬ 
bowania w różnych okresach fizjologicz¬ 
nych, rap.: samic ciężarnych czy karmią¬ 
cych, zwierząt w różnych grupach wieko- 
wych. Trzeba jeszcze wziąć pod uwagę, że 
większość naszych zwierząt, to zwierzęta 
egzotyczne, którym ich naturalny pokarm 
trzeba zastąpić pokarmami u nas dostę¬ 
pnymi, dopasowując dawkę pokarmową 
do wartości, jakie zwierzę pobiera z karmą 
w swoim naturalnym środowisku. Wcale 
nie mniej skomplikowana jest sprawa ży¬ 
wienia zwierząt krajowych. Dla przykładu 
podam, że nasze rodzime jeleniowate zja¬ 
dają ok* 70 gatunków roślin, a ptaki owa- 
dożerne kilkadziesiąt gatunków owadów 
i ich Jarw. Tylko dokładna znajomość bio¬ 
logii zwierzęcia, jego zapotrzebowania - 

Od arbuza 



zwierzęta w warszawskim ZOO 


nie tylko na wartości podstawowe, jak 
białko I węglowodany, ale również na 
witaminy i związki mineralne - pozwala 
pracownikom Zoo na ustalenie optymal¬ 
nej dawki pokarmowej, 

Podstawowe pokarmy jak; mięso, ziar¬ 
na zbóż, zielonki, siano, okopowe, mleko, 


jaja, owoce uzupełniane są ogromną iloś¬ 
cią dodatków, w wielu przypadkach zbie¬ 
ranych i przygotowywanych przez pra¬ 
cowników Zoo. Przykładem takim będzie 
liściarka, czyli suszone ulistnione gałązki 
drzew, które są podstawową karmą żyraf 
w okresie zimowym, czy chrobotek — po- 
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rost śródleśnych przestrzeni, bez którego 
nie mogą żyć renifery. Niebagatelną po¬ 
zycję stanowią pochodzące z naszych ho¬ 
dowli larwy owadów, świerszcze, karalu¬ 
chy, czy zbierane przez pracowników Zoo 
ślimaki i żaby, 

Najczęściej stawiane nam pytania doty¬ 
czą, ileż to zwierzęta zjadają mięsa, ryb, 
zboża, okopowych i siai*p r ponieważ te 
artykuły są dla przeciętnego widza najła¬ 
twiej wyobrażał ne. 

Mięsa - a może ściślej pokarmu mięs¬ 
nego, bo w masie tej mieszczą się również 
podroby, nieraz traktowane jako odpady, 
króliki, szczury, myszy pochodzące z włas¬ 
nej hodowli i wyselekcjonowane z wylęgu 
kurczęta - zjadły w 1960 r. zwierzęta war¬ 
szawskiego Zoo 74 tony. Ryb 50 ton, siana 
224 tony, ziarna zbóż 118 ton, zielonek 
z własnych upraw 107 ton, owoców 12 
ton, jaj ok. 50 tys* sztuk. 

Te ilości pasz, może w obecnej sytuacji 
gospodarczej wydają się szokująco, ale 
pomyślmy, że ogrody zoologiczne są nie¬ 
odłącznym elementem wszelkich kultur, 
a obecnie w obliczu zagrożenia naturalne¬ 
go środowiska, nieraz ostatnim azylom 
ginących gatunków, czy laboratoriami, 
* z których wychodzą opracowane metody 
ratowania gatunków w ich naturalnym 
środowisku, 

Nie żałujmy więc odpadowego mięsa, 
które mógłby zjeść lis hodowany na koł¬ 
nierz, rysiowi - temu ostatniemu księciu 
polskiej kniei, czy ryb, które zjadają foki 
zagrożone śmiertelnie w swoim bałtyc¬ 
kim środowisku, a które w warszawskim 
Zoo od wielu lat regularnie się rozmna¬ 
żają. 


TOMASZ GRABOWSKI 
Fot. Grażyna Lewińska 



JARMUŻ 


Jarmuż, nazywany też kapustą liś¬ 
ciastą, jest jedną z najstarszych form 
roślin kapustnych. W starożytności 
był uprawiany jako roślina jadalna 
i ozdobna. W Polsce jest znany od XIV 
wieku, ale nie docenia się jego wartoś¬ 
ci odżywczych i spożywa się go u nas 
bardzo mało. Dosyć dużą rolę odgry¬ 
wa w Danii, Holandii, Francji, RFN 
i USA. 

Natęży do roślin najbardziej zasob¬ 
nych w sole mineralne f witaminy. 
Zawiera dużo wapnia, magnezu, fos¬ 
foru i żelaza, prowitaminę A, witaminę 
C, PP i B. Oprócz wysokiej wartości 
odżywczej, nie bez znaczenia jest też 
możliwość uprawiania jarmużu nawet 
późną jesienlą \ zimą. Pod wpływem 
mrozu w liściach wytwarza się więcej 
cukru, co poprawia ich smak, ale jed¬ 
nocześnie obniża się zawartość wita¬ 
miny C. 

Charakterystyczną cechą jarmużu 
są silnie kędzierzawe blaszki liściowe; 
niektóre odmiany wyglądają jak gąb¬ 
ka* Stopień kędzierzawości liści jest 
cechą odmianową. Poszczególne od- 
m lany różnią się również między sobą 
wysokością i barwą, która może być 
nie blesko-zfe łona, w różnych odcie¬ 
niach koloru zielonego aż do fioleto- 
wobrązowej. Większe znaczenie jako 
warzywo mają odmiany o liściach zie¬ 
lonych, a odmiany kolorowe występu¬ 
ją raczej jako rośliny ozdobne. Odmia¬ 
ny niskie mają krótszy okres wegetacji 
niż wysokie* 

Spośród wszystkich roślin kapust¬ 
nych jarmuż ma najmniejsze wyma¬ 
gania glebowo-klimatyczne* Jest tak 
wytrzymały na mróz, że można go 
późno zbierać lub nawet przetrzymać 
przez zimę w gruncie. Najlepsze wa¬ 
runki wzrostu dla jarmużu, to niezbyt 
wysoka temperatura i wilgotne po¬ 
wietrze. 

Jarmuż może być uprawiany z sie¬ 
wu wprost na miejsce stałe lub z roz¬ 
sady. Ten pierwszy sposób jest stoso¬ 
wany najczęściej za granicą, zwłaszcza 
dla przetwórstwa - do mieszanek wa¬ 
rzywnych lub do zamrażania* Uprawę 
jarmużu z rozsady prowadzi się w Pol¬ 
sce. Nasiona najlepiej wysiewać od 
końca maja do połowy lipca* Im póź¬ 
niej są wysiane, tym mniejszy jest 
plon liści 3>e ich jakość jest lepsza. 
Nasiona sieje się w rzędach co 8-10 
cm w skrzynce lub na tzw. rozsadmku. 
Jest to miejsce w ogródku szczególnie 
starannie przygotowane - nawiezione 


kompostem albo torfem, z dokładnie 
rozdrobnionymi grudkami ziemi. Tu¬ 
taj właśnie można przygotować rozsa¬ 
dę latem, kiedy siewkom nie grożą 
chłody. Siewki jarmużu zł parą liści 
trzeba przepikowaćdodmczekalbo do 
skrzynki w większych odstępach* Po 
około &-8 tygodniach od siewu rozsa¬ 
da jest gotowa do sadzenia. Sadzi się 
ją w rozstawie 40-50 cm, a w miarę 
opóźniania terminu uprawy można 
zmniejszyć odległości, bo rośliny nie 
będą już silnie rozrośnięte. Jarmuż 
można też pozostawić w dużych doni¬ 
czkach lub w'skrzynkach na balkonie. 

Częścią jadalną jarmużu są liście, 
które zbiera się jednorazowo, albo kil¬ 
kakrotnie, zrywając liście zewnętrzne 
i nie dopuszczając do fch sta rżenia się. 

Uście mogą być spożywane w sta¬ 
nie świeżym -w postaci różnych suró¬ 
wek lub po ugotowaniu. Można je tak¬ 
że zamrażać lub konserwować. Trzeba 
pamiętać o dokładnym myciu jarmu¬ 
żu, gdyż w kędzierzawych liściach ła¬ 
two gromadzi się ziemia* 

Mimo iż jarmuż jest u nas mało 
znany, spróbujcie go wprowadzić do 
Waszego domowego jadłospisu. 

Surówka z jarmużu 

30 dkg młodego jarmużuj 15 dkg świe¬ 
żego ogórka (może być kiszony), 15 
dkg kwaśnych jabłek, 10 dkg śmieta¬ 
ny, sól, cukier, sok z cytryny, zielony 
koper. 

Młode listki starannie umyć, odciąć 
ogonki i grube nerwy, drobno poszat- 
kować. Ogórki i jabłka umyć, obrać 
I zetrzeć na tarce, skropić kwaskiem 
cytrynowym* Śmietanę doprawić so¬ 
lą, cukrem, wymieszać razem z warzy¬ 
wami i posiekanym koprem. 

Jarmuż z kiełbasą 

1 kg jarmużu, 2 cebule, tłuszcz, 30dkg 
kiełbasy zwyczajnej lub serdelowej, 2 
łyżki mąki, 1/2 łyżeczki kminku, sól, 
cukier, pieprz, kwasek cytrynowy. 
Jarmuż umyć, wyciąć grube nerwy, 
poszatkować, włożyć doga rnka i zalać 
niewielką ilością wrzącej wody, przy¬ 
kryć I zagotować. Po ugotowaniu od¬ 
kryć i chwilę tak gotować, dodać kmi¬ 
nek, sól, cukier i pieprz. Cebulę i kieł¬ 
basę obrać, pokrajać w krążki r razem 
podsmażyć na tłuszczu, po czym do¬ 
dać do jarmużu i dusić. 2 reszty tłusz¬ 
czu zrobić zasmażkę, dodać ją do jar¬ 
mużu, lekko zakwasić i doprawić. Moż¬ 
na podawać z ziemniakami lub 
z chlebom. Ogrodniczka Agnieszka 






































Tego jeszcze nie było 


DŻDŻOWNICA 

ZAMIAST 

BEFSZTYKA 

WIELKA BRYTANIA (PAP). Już w końcu 
XIX w. Karol Darwin stwierdził, ża dżdżowni¬ 
ca spożywane chętnie przez ryby, Świnio 
i drób mogą stać się również pokarmem dla 
ludzi. Ostatnio brytyjscy naukowcy opraco¬ 
wuję program wykorzystania mięsa dżdżow¬ 
nic jako bogatego w białko i aminokwasy 
składnika posiłków. Hodowla dżdżownic nie 
byłaby trudna, można bowiem pokarm uzy¬ 
skać z odpadów Organicznych, Po przeróbce 
tych odpadów powstanie substancja gtebo- 
podobno, w której z łatwością można hodo¬ 
wać te niezbyt sympatyczne „pędraki'". Go¬ 
rzej będzie jednak z przełamaniem wstrętu do 
tego niezwykłego jedzenia. Chociaż, kto wie? 
Są przecież narody, które mięso węży, ślima¬ 
ków uważają od dawna za nie lada przysmak. 

(b) 


MASZYNA 
DO PISANIA, 
KTÓRA LICZY 
I... MIEŚCI SIĘ 
W KIESZENI 


USA (PAJ). Memowriter El 7000 firmy 
Sharp jest w tej chwili najmniejszą chyba 
maszyną do pisania i nie tylko,,. Maszynka 
o wymiarach 188x33x95 milimetrów i wa¬ 
dze 360 gramów, może drukować teksty i licz¬ 
by, liczy jak kalkulator i zachowuje dane w pa¬ 
mięci. Można na niej notować codzienne za¬ 
kupy, drukować faktury i bilans wydatków, 
listy zakupów - etykietki na opakowania etc. 
Wszystkie wydruki są wyświetlane jedno¬ 
cześnie na ekranie z ciekłych kryształów. Ce¬ 
na - 220 dolarów, (tok) 


Francuska nowość 


KUCHNIA 

GAZOWA 

odporna na przeciągi 

FRANCJA (PAI), Nowe typy kuchni, któ¬ 
rych sprzedaż rozpocznie się we Francji 
w bieżącym roku, będą posiadały tę wyższość 
nad tradycyjnymi modelami, że nie zgasną 
po nastawieniu ognia „na migotanie" - a to 
dzięki czterem stożkowatym otworom wy¬ 
wierconym wokół palnika, „podtrzymują¬ 
cym" płomień po nastawieniu regulatora „na 
migotanie". Zastosowane rozwiązanie utrzy¬ 
muje ogień nawet w przypadku przeciągów 
i wiatru. Nowe kuchnie zmniejszają również 
zużycie gazu o 20 proc. i bardziej równomier¬ 
nie podgrzewają powierzchnię spodnią na¬ 
czyń. Cena tej nowości -1370 franków, (tok) 



Mój portret na¬ 
rysowała ? nie¬ 
małą dozą fan¬ 
tazji siedmiolet¬ 
nia siostrzyczka 
Asi, czytelniczki 
„śM łr - Agnie¬ 
szka Bensdik. 
Zapisuję ją do 
sekcji śmie¬ 
szka. 

Redaguje 
Włodzi¬ 
mierz 
Lewiński 

Cześć I 

Nazbierało mi się sporo nadesłanych 
przez Czytelników, niezłych anegdotek: 

- Patrz, Piotrusiu: Tu, gdzie teraz jest 
las, kiedyś było morze.., 

- Widzę.., 

- Co widzisz, synku? 

- Puszki po rybkach! 

* 

- Chciałbym nabyć papugę, 

- Niestety, nie ma już ani jednej, ale 
polecam panu tego oto dzięcioła.,. 

- A czy on coś mówi? 

- Nie, ale umie coś więcej: zna alfabet 
Morse ł a! 

* 

- Gdzie byłeś? 

- Łowiłem szczupaki, 

- Dużo złowiłeś? 

- Ani jednego, 

- To skąd wiesz, że to były szczupaki! 

# 

- Gdzie pan dostał tę kiełbasę? 

- Atu,za rogiem, 

- Na ile ona? 

- Na kwartał, 

- A po ile? 

- Po pół kilo! 

* 

- Jadusiu, twoje wypracowanie pod 
tytułem „Mój pies" jest Identyczne z wy¬ 
pracowaniem twojego braciszka! 

- Bo on ma tego samego psa, proszę 

P an '-- Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 

Anegdotki nadesłali: „Hanka". Andrzej Dun, 
Jola Gromska, Zapisuję wszystkich do klubu! 


RZEPKIUB 





- Kowalski nie śpij w szeregu! 


©o 


Żarty rysunkowe nadesłali: Grażyna Szczepańczyk, 
Alicja Baranowska i Krzysztof Ściażko. Wszystkich zapi¬ 
suję do klubu. 





Karolku, czy już mogę przestać hamować? — Czy pan jest zamówiony? 


— Dbtzsgo mę zbiejojz muitefck. jat inne diieęi* 



# # # 

„Northern Hunter" waląc dymem z komina pod¬ 
chodził do abordażu. Załoga w dzikim podnieceniu 
czekała na zetknięcie się obu statków. Pokład Jan¬ 
kesa był pusty. Nieliczni obecni na statku żeglarie 
ukryli się. 

Trzasnęła stal o stal. 

- Huiraae! * krzyczą Nowpfimdlandczycy i ska¬ 
czą z want ów na wrogi pokładł. 

Prawie cała załoga „High Point" znajduje się 
jeszcze na łodzie. Amerykanie biegną właśnie zaa¬ 
larmowani syreną i odgłosem strzałów. Zdyszani 
pokonują ostatnie metry, by zatrzymać się przed 
burtą najeżoną lufami sztuce rów, 

- Stać! Krok dalej - salwa! - krzyczy brodaty 
drągal ze sztu cerem przy oku. 

- Broń na lód, złodzieje) Zabieramy swoje sie¬ 
dem tysięcy skór i trzy tysiące za zmarnowany czas. 

Szyper, a z nim tuzin ludzi powiązanych jak 
balerony leżą pokotem na pokładzie messy. 

Skrzypią windy bom owe. Pęki skór wyłaniają się 
z ładowni i z chrzęstem opadają na pokład. 

- Nasze! - krzyczy żeglarz z „Northern Huntera" 


pokazując skórę, na której wyraźnie widać wydęty 
inicjał „N.H/\ 

* * * 

Jack uważnie śledzi strażnika zajętego wydarze¬ 
niami na pokładzie Amerykanina. Drzwi kabiny szy¬ 
pra ma za plecami. Klucz tkwi w zamku. Jack 
podbiega na palcach, przekręca go i otwiera drzwi. 
Skrzypnięcie zawiasów ginie w ogólnym hałasie. 
Cowley znika w kabinie. Szybko przędna więzy. 

Stevens staje na nogach. Rozciera mięśnie. 

- Dziękuję. 

Poprawia mundur, przygładza przed lustrem 
włosy, 

_ Zostań tu - mówi do Jacka. Spokojnym kro¬ 
kiem idzie do drzwi i wychodzi. 

Strażnik poczuł dłoń na ramieniu. Odwraca się. 
Szczęka mu opada, wybałusza oczy. 

- Macie zapałki? 

Przed nim stoi szyper z fajką w zębach. 

- Tak, proszę pana! - odpowiada drżącym gło¬ 
sem i szpera w kieszeni, 

Siemens zapała. Przenikliwie patrzy w oczy to w* 
ty. Wzrok tamtego zaczyna błądzić po olinowaniu. 


- Tę waszą pukawkę - szyper wskazuje ustni- 
kiem fajki sztucer — złóżcie w mojej kabinie. 

- Aye, aye... mówi rozstrzęsiony człowiek. 

- Gdzie pierwszy oficer? 

- W swojej kabinie, proszę pana. 

- A Kingsby? 

- W szpitalu, głowę sobie rozbił. 

- Nie rozbił, tytko mu ją rozbitoI - poprawia 
Stevens. - Uwolnijcie pierwszego oficera i innych - 
dodaje spokojnie. - Koniec za ba wy I 

- Tak jest, proszę pana - odpowiada żeglarz 
i potulnie idzie ku kabinie. 

Sfevens okrakiem przesadza nad burcie. Skacze 
na pokład amerykańskiego statku. 

Nim go dostrzeżono, jest już na pomoście nawi¬ 
gacyjnym. 

- Dzień dobry. Jak tam pirackie rzemiosło? 

Brodacz odwraca się na pięcie. W szeroko otwar¬ 
tych oczach ma wyraz dziecinnego zdziwienia. Cios 
w szczękę zwala go na kratownicę. 

- Związać gol - mówi Stevens do stojących 
obok. - Teraz zabawimy się w dorosłych. 

- Aye, aye - odpowiadają speszeni i bez cienia 


współczucie pochylają się nad swoim niedawnym 
prowodyrem. 

Stevens jest juz przy rellngu. Patrzy na łhim 
łowców zaaferowanych wyciąganiem, liczeniem 
skór ł przerzucaniem ich na „Northern Huntera". 

* Hej tam I - krzyczy. - Ile skór na pokładzie? 

- Trzy tysiące osiemset - odpowiada liczman. 
Patrzy w górę i w osłupieniu opuszcza kijek. 

- Ciągnąć siedem i ani sztuki więcej! 

Gwar powoli cichnie. Zajęci pracą ludzie nie od 
razu dostrzegli zmianę w dowództwie. 

W pewnej chwili wszyscy patrzą na pomost. 
Zalega cisza, Stevens stoi nieporuszony z fajką 
w zębach. 

Dwie setki oczu wpatruje się w postać opiętą 
granatowym mundurem. 

- Huurraaal - wybucha niespodziewany, spon¬ 
taniczny okrzyk. 

Stevens nie rusza się aż do chwili, gdy Herman 
krzyczy: 

- Jest siedem tysięcy, proszę pana i trzysta płęć-. 
dztesiąt dla szczurów! 

Cdn. 
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Opracowanie graficzne 

Grażyna Kltehniow&ka 


yi: 


Opracowanie techniczne 
Małgorzata Was 


DRUK: Zakłady Graficzne Dom Stó¬ 
wa Polski ego 


L-nz 



Sztuczny nos 
w walce 
o czystość 
środowiska 


(PAP). Chemicy angielscy opraco¬ 
wali rodzaj elektronicznego nosa do 
wykrywania dużego zanieczyszcze¬ 
nia atmosfery. Zasada jego działania 
jest prosta. Specjalna membrana 
chemiczna w przypadku kontaktu 
z tlenkiem azotu gwałtownie 
wzmacnia prąd płynący przez jej po¬ 
wierzchnię-to wszystko] (kl) 



Co się dzieje, prpszę pana? - zapytał wzburzo¬ 


ny nie po szanowaniem jego prawa własności. 

~ Co się dzieje? Bunt 1 - od powiedział zirytowany 
pierwszy oficer. - Autentyczny bunt świetne okaz¬ 
je do oryginalnych zdjęć - dodał cierpko, - Wpierw 


jednak, młody człowieku, racz rozwiązać te pałecz¬ 
ki, dobrze? Żarty żartami, a ręce mi drętwieją z bólu, 
mają chłopcy krzepę. 

- Bunt? - zapyta! Arnold z niedowierzaniem, 

- Jak najbardziej! - odpowiedział Brand. - Te 
paski, te paski, młody człowieku! 

W tym momenicie na pokładzie huknął strzał. 
Grzechot kul wzmagał się z każdą chwilą. 

Arnoldem miotały dwa sprzeczne uczucia. Chęć 
przygody pchała go na pokład, lecz szorstkość że¬ 
glarza, który zawładnął jego sztuce rem. dawała 
przedsmak rewolty. Poczuł się nagle niepewnie. 
Jego stosunki z załogą nie były najlepsze. 

- Rusz się, do choleryl - syknął zniecierpliwiony 
Brand - Długo mam Jeszcze czekać? 

„Rozwiązać? - pomyślał Arnold I skrzywił się, - 
Jeśli go uwolnię, to tamci mogq.., J ' 

- Do kogo oni strzelają? - zapytał, by zyskać na 
czasie, 

- O rany boskie! - stęknął Brand, - Nie na wiwat 
w każdym razie! Nie czujesz, że trawler w ruchu? 
Ostrzelali Jankesa, a teraz pewnie szykują się do 
abordażu. Szybciej, szybciej, bo może być za późno. 

Ale Arnold nie usłyszał końca wywodów pierw¬ 
szego oficera. Byt już na pokładzie. 

- Dokąd? - warknął stojący koło drzwi żeglarz. 


- Ja... Ja... chciałem tylko po... popatrzeć... 

To nie cyrki Jazda z powroteml Jeszcze cię kto 
skróci o głowę, ł pamiętaj: jeśli rozwiążesz Branda, 
to za burtęE - zrobił wymowny ruch kciukiem. 

Brand przeszedł samego siebie. W ciągu nastę¬ 
pnych dziesięciu minut wyczerpał cały zasób jędr¬ 
nej morskiej litanii. Pod potokiem jego marynar¬ 
skiej wymowy Arnold karlał na pryczy. Pomimo tak 
przekonywającej perswazji nie ważył się nie tylko 
rozwiązać go, ale nawet zbliżyć się da niego. 

- No, maminsynku, ja d się jeszcze odwdzięczę! 
- zakończył swój wywód zrezygnowany Brend 
i umilkł. 


* ■* # 

Fatty objął w niepodzielne posiadanie najbliższy 
wychodek. Zamknął się w nim, słusznie mniemając, 
że w takiej zawierusze nikt nie będzie srę tam 
dobijał. 

Ni stąd, ni zowąd zaczęły go napastować wspom¬ 
nienie wszystkich pogróżek, zapowiedzianych to- 
turl gróźb, którymi obsypywali go tak często łowcy. 

Jęknął na wspomnienie przypalonej i przesolonej 
zupy. 

- Do wody z nimi - krzyczano wtedy w messie. - 


Na reję tłuści o chat Wygnać go precz na lód! 

rr A nuż ktoś sobie o mnie przypomni...-pomyślał 
przerażony. - Ani chybi, już mnie szukają, 

Kid wywijając $ztucerem tańczył po pokładzie, 
zagrzewając do boju siebie i innych, 

- Po każemy Jan kęsom, co z naczy N o wołu ndlan- 
dczyk! - wrzeszczał rozdygotany. 

Rozgorączkowana myśl podsuwała mu coraz to 
bardziej kuszące obrazy. Jeden trawler opanowa¬ 
ny. Po nim drugi trzeci. Tysiące skór,.. Spizedodzą 
je w jakimś zakazanym porcie, a potem pieniądze, 
hulanka, wino.., 

- Dalej, chłopcy I - krzyczał nieprzytomny prawie 
z podniecenia. 

Allan spokojnie leżał w pustym kubryku. Cierpki 
uśmiech nie schodził z twarzy. 

„Co oni chcą zdziałać tą strzelaniną? - rozmyślał. 
- Krew się tylko poleje, dochodzenia, sądy, no 
i kratki. Nie tak. Trzeba mądrzej, sprytniej, po ci¬ 
chutku, bez hałasu, pójść z przyjacielską wizytą... 
związać cicho i ładnie, zabrać skóry i w nogi. Nikt 
nie miałby się o co czepiać", Budził się w nim 
dziedziczny wstręt do aktów przemocy no morzu. 


Dokończenie na str. 7 

























































































































































